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Szczególnie uroczysty w br.

1 czerwca 
Międzynarodowy 
Dzień Dziecka

Międzynarodowy Dzień Dziecka, 
przypadający 1 czerwca, będzie 
miał w naszym kraju szczególnie 
uroczysty charakter w związku z 
obchodami Tysiąclecia Państwa 
polskiego. Program uroczystości — 
które będą trwały od 29 maja do 
5 czerwca br., omówiono we wto­
rek na konferencji prasowej w O- 
gólnopolskim Komitecie FJN.

Wysiłek wszystkich organizacji 
społecznych, instytucji i rodziców 
zmierzać będzie w kierunku za­
pewnienia jak największej liczbie 
dzieci i młodzieży, odpowiednich 
warunków wypoczynku w czasie 
lata.

Szerokie plany w zakresie form 
wczasów ma Związek Harcerstwa 
Polskiego, który, obok obozów sta 
łych i wędrownych dla 200 tys. 
dziewcząt i chłopców, organizuje 
w tym roku akcję nieobozową dla 
przeszło 1 min. młodzieży. Towa­
rzystwo Przyjaźni Dzieci zamierza 
uruchomić w okresie letnim bli­
sko 400 stałych placówek wypo­
czynku.

W miastach i wsiach otwartych 
zostanie wkrótce blisko 600 no­
wych placów zabaw dla dzieci o- 
raz 250 świetlic.

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka, grupa harcerzy i 
działaczy samorządów dziecięcych 
TPD przyjęta zostanie w Belwe­
derze przez przedstawicieli naj­
wyższych władz państwowych.

PAP

Skandal w Bonn

„Starfightery"
i łapówki

Jeszcze jeden skandal związany 
z łapownictwem koncentruje o- 
becnie uwagę zachodnioniemiec- 
kiej opinii publicznej. W aferę 
tę zamieszani są oficerowie Bun­
deswehry oraz urzędnicy z za- 
chodnioniemieckiego ministerstwa 
obrony i urzędu do spraw zaopa­
trzenia Bundeswehry w Koblen­
cji.

Jak poinformował we wtorek 
kcloński dziennik ,,Express”, pro­
kuratura NRF prowadzi śledztwo 
w sprawne „niemal 10 wyższych 
urzędników i oficerów, którzy zaj 
mowali się sprawą zakupu samo­
lotów „Starfighter”.
„Starfightery” są dziś głównym 

typem myśliwców przechwytują­
cych i myśliwców bombardują­
cych, w jakie uzbrojona jest Bun­
deswehra. Według informacji 
dziennika, ogólna suma łapówek 
pobranych przez oficerów i urzę­
dników ministerstwa obrony NRF 
za zlecenia zamówień na ich do­
stawę wynosi około 3 miliony ma­
rek.

Uroczystości w Lille

Biskupi francuscy 
na obchodach Tysiąclecia Polski
W różnych okolicach Francji odbywają się nadal uroczy­

stości i imprezy kulturalne poświęcone uczczeniu Tysiącle­
cia Państwa Polskiego. Obok licznej Polonii i Francuzów 
pochodzenia polskiego, udział w nich bierze wielu wybit­
nych działaczy społecznych, osobistości świata politycznego 
i kulturalnego, a także przedstawiciele hierarchii katolic­
kiej.
Ostatnio uniwersytet kato­

licki w Lille upamiętnił jubi­
leusz Państwa Polskiego od­
czytem poświęconym kształto- 
waniu się historycznemu Pol­
ski i jej chrztu. Rektor uni­
wersytetu, biskup G. Leclercq 
Powitał licznych zebranych w 
sali wydziału literatury. We 
wzruszających słowach przy­
pomniał minione cierpienia 
narodu polskiego i wskazał 
na wielkie dzieło odbudowy 
Polski.

Wśród obecnych znajdowali 
się m. in. biskup koadiutor 
Lille — Gand, generalny se­
kretarz Uniwersytetu Katolic 
Kiego — kanonik Lemaire, 
dziekan honorowy Wydziału 
Literatury — Herman, asesor 
dziekana — Trenard i dyrek­
tor Wyższej Szkoły Dzienni- 
karskiej — Hennart. Obecny 

generalny konsul PRL w 
Mile — józef Kiasa.
Tr,^czyt wygłosił dyrektor 
nstytutów Studiów Polskich 

brzy miejscowej uczelni, zasłu 
jony działacz katolicki, prof. 

mieszkający we 
ancji od 40 lat. Obszernie 

mówił on dzieje narodu pol- 
Ieg° i jego państwowości od 
asów chrztu do chwili obec- 
J Podkreślając, że po wielu 

ła l°su Polska odzyska- 
«zis swe dawne granice.
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Nad sprawami eksportu

Obradowało Plenum KW PZPR 
w Katowicach

Przemówienie J. Cyrankiewicza

24 bm. zakończyły się 2-dniowe plenarne obrady KW 
PZPR w Katowicach, poświęcone zagadnieniom rozwoju 
produkcji eksportowej na Śląsku. W obradach którym prze­
wodniczył członek Biura Politycznego KC I sekretarz KW 
PZPR — Edward Gierek uczestniczył członek Biura Polity­
cznego KC PZPR premier Józef Cyrankiewicz.
Poruszane problemy doty­

czyły przede wszystkim poprą 
wy efektywności eksportu, ja­
kości wyrobów, nowoczesno­
ści rozwiązań konstrukcyj­
nych itp. Wysunięto szereg 
dezyderatów, zmierzających do 
usunięcia hamulców w rozwi­
janiu ofensywy eksportowej, 
która właśnie w woj. katowic­
kim dostarczającym ok. 23 
proc. wszystkich eksporto­
wych towarów, ma wielkie 
znaczenie dla naszego handlu 
zagranicznego.

R. Strzelecki zwiedził 
Nową Hutę

We wtorek, w drugim dniu 
pobytu w Krakowie, członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Ryszard Strzelecki 
zwiedził Hutę im. Lenina.

R. Strzelecki zwiedził nowo 
uruchomiony podstawowy wy­
dział przemysłowy kombinatu 
— stalownie konwertorowc- 
tlenową. W br. załoga dostar­
czy ok. 560 tys. ton stali w tym 
blisko 110 tys. ton, dzięki re­
alizacji zobowiązań podjętych 
z okazji tysiąclecia państwa 
polskiego. (PAP)

Odczyt wywołał duże zainte 
resowanie.

Prasa i radio północnej 
Francji poświęciły wiele uwa­
gi tej imprezie.

W departamentach Moselle, 
Aisne oraz Seine-et-Marne zor 
ganizowano w ostatnich dniach 
szereg imprez związanych z 
Tysiącleciem Polski.

W miejscowości Sainte Ma­
rie — Auxchenes (dep. Mosel­
le) otwarta została wystawa 
poświęcona polskim ziemiom 
zachodnim i północnym, połą­
czona z kiermaszem wyrobów 
ludowych i projekcją polskich 
filmów. (PAP)

Zgodność poglądów 
Stewarta i Schroedera

Agencje zachodnie powołu­
jąc się na informacje z mia­
rodajnych kół brytyjskich po­
dają, iż w wyniku rozmów 
przeprowadzonych we wtorek 
między ministrami spraw za­
granicznych W. Brytanii i 
NRF — Stewartem i Schroe­
derem — wyrażono wspólny 
pogląd, iż konieczne będzie 
przeniesienie z terenu Francji 
siedziby Rady NATO.

Plenum przyjęło uchwałę, 
wytyczającą kierunki działa­
nia w tej dziedzinie. Na ple­
num przemówienie wygłosił 
J. Cyrankiewicz.

J. Cyrankiewicz podkreślił, 
że woj. katowickie jest regio­
nem o najbardziej rozwinię­
tym górnictwie, hutnictwie, 
przemyśle maszynowym i prze 
myślę przetwórczym. Słowem 
— jeśli chodzi o surowce hut­
nicze — wielkim importerem. 
Stąd też szczególna odpowie­
dzialność katowickiej organi­
zacji partyjnej za właściwą 
realizację uchwały V plenum 
KC, za prawidłowy przebieg 
procesów gospodarczych.

Sprawy handlu zagraniczne­
go w całości, a w szczególnoś­
ci sprawy eksportu, ogniskują 
wokół siebie wszystkie prob­
lemy naszego gospodarowania 
— powiedział dalej J. Cyran­
kiewicz — nasz kraj musi ku­
pować za granicą wiele nowo­
czesnych maszyn i urządzeń, 
wiele różnych towarów, za któ 
re płacić musi eksportem. 
Świadomość tego jest już o- 
becnie szersza, ale wciąż je­
szcze nie jest powszechna. Na­
leży bowiem pamiętać, że kraj 
nasz nie ma wielkich tradycji 
handlu zagranicznego.

Mówca przypomniał, że je­
szcze przed kilkunastu laty 
struktura towarowa naszego 
eksportu nie była zróżnicowa­
na. Wywoziliśmy głównie to­
wary masowe, w dużym stop­
niu surowce. Na dłuższą metę 
taka struktura była nie do u- 
trzymania.

Konieczność zmiany struk­
tury eksportu podyktowana 
jest również koniecznością uod 
pornienia go na niekorzystne 
wahania koniukturalne. Przy 
bogatej liście eksportowej nie 
są one tak groźne. Kraje, któ­
re mają monoeksport (sprze­
dają niemal wyłącznie np. tyl

Dokończenie na str. 2

Narada sekretarzy 
ekonomicznych

w KC PZPR
24 bm. w KC PZPR rozpo­

częła się 2-dniowa narada se­
kretarzy ekonomicznych ko­
mitetów wojewódzkich partii. 
W obradach, którym przewód 
niczy zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Bolesław Jaszczuk, bio 
rą udział kierownicy wydzia­
łów KC: Franciszek Blinow- 
ski, Stanisław Kuziński i Jó­
zef Niedźwiecki oraz wiceprze 
wodniczący CRZZ Józef Ku­
lesza.

Tematyka obrad jest nastę­
pująca:

— ocena przebiegu konfe­
rencji samorządu robotnicze­
go, poświęconych przyjęciu 
planów na br.

— ocena wyników współza 
wodnictwa pracy oraz zobo­
wiązań produkcyjnych i czy­
nów społecznych;

— sprawa trybu opracowy­
wania planu techniczno-eko­
nomicznego na 1967 r.;

— zagadnienia badania efek 
tywności eksportu i plan eks­
portu na 1967 r.

— ustalenie trybu pracy 
nad realizacją uchwały VI ple 
num KC PZPR oraz

— ocena przebiegu realiza­
cji uchwał V plenum KC 
PZPR. (PAP)

i '41 Maraton kolarski 
Mf ń nie dał rozstrzygnięcia

| Polewiak drugi w Poczdamie |

Już tylko 89 kolarzy wystartowało do XIV etapu tegorocznego Wy­
ścigu Pokoju, który prowadził ze Schwerina do Poczdamu. Był to 
najdłuższy etap w XIX W. P. (246 km). Tę wielką, jak na kolarskie 
stosunki, odległość, najszybciej pokonał reprezentant CSRS — Wen- 
czel. Polewiak był drugi.

Mieszkańcy Schwerina bardzo 
serdecznie żegnali kolarzy. Pogo­
da była przyjemna, a dość silny 
wiatr sprzyjał zawodnikom. W 
przedstartowych rozważaniach fa­
chowcy z różnych krajów stwier­
dzali zgodnie, ze Wyścig, jeżeli 
chodzi o klasyfikację drużynową, 
^uż się zakończył. Wszyscy spo­
dziewali się, że wczorajszy etap 
nie przyniesie żadnych decydują­
cych o przesunięciach w tabeli 
zmian.

Z Walk 
uf a l\anąu

Sytuacja w Wietnamie Południo­
wym po ostatnich atakach wojsk 
sajgońskich na świątynie w Da 
Nang uległa zaostrzeniu, wywo­
łując nową falę demonstracji 
buddystów i ludności w miejsco­
wościach Hue i Da Nang — oraz 
w stolicy Kraju, Sajgonie. Mnisi 
buddyjscy domagają się położe­
nia kresu bratobójczej walce, 
prowadzonej przez wojska ge­
nerała Ky w Wietnamie Połud­
niowym. Na zdjęciu: Przed na­
cierającym czołgiem — na jed­
nej z ulic Da Nang, dostępu do 
pagody broni jeden z mnichów 

buddyjskich.
CAF — UPI

W 65 rocznicę strajku 
dzieci wrzesińskich

Z końcem bieżącego miesiąca odbędą się we Wrześni 
dwudniowe uroczystości, związane z 65 rocznicą parnię ny 
strajków szkolnych. Uroczyste obchody związane z tą rocz 
nicą rozpoczną się w sobotę, 28 bm.
W tym dniu o godz. 8 we 

wszystkich szkołach miasta i 
powiatu urządzone będą spe­
cjalne apele, przypominające 
młodzieży historyczne znacze­
nie strajku dzieci wrzesiń­
skich. O godz. 20.30 ulicami 
miasta przemaszeruje mło­
dzież szkolna.

W niedzielę — 29 bm. — o 
godz. 6 początek uroczystości 
ogłosi mieszkańcom miasta hej 
nał z wieży Ratusza. O godz. 8 
rozpocznie się koncert orkiestr 
dętych na pl. 1 Maja. Central­
nym punktem uroczystości bę­
dzie — o godz. 10 — wiec ma­
nifestacyjny mieszkańców mia 
sta i pobliskich wsi, zakończo­
ny barwnym korowodem mło­
dzieży w strojach historycz­
nych i ludowych.

Na godz. 11 przewidziano o- 
twarcie Muzeum Regionalnego 
oraz Biblioteki Powiatowej i 
Miejskiej, których siedzibą bę 
dzie historyczny gmach bu­
dynku szkolnego, w którym 
strajk się rozpoczął, adaptowa 
ny obecnie do nowych potrzeb.

W południe rozpoczną się we 
Wrześni liczne występy arty­

Pierwsze kilometry kolarze po­
konali w dość wolnym, jak na 
tegoroczny wyścig, tempie — 40 
km na godzinę. Jeszcze kilka lat 
temu, taka szybkość w wieloeta­
powym wyścigu była wprost re­
welacyjna. Obecnie, gdy średnia 
szybkość po 13 etapach, kształtuje 
się w granicach 43 km/godz., tem­
po 40 km nie może zaimponować. 
Na 38 km wydarzyła się bardzo 
nieprzyjemna kraksa, w której u- 
czestniczyło 20 kolarzy. Z Pola- 

, ków leżeli na szosie: Kudra i Ke­
gel. Na szczęście, obu naszym za­
wodnikom nic się nie stało i po 
zmianie rowerów, mogli kontynuo 
wać wyścig. Polską drużynę prze­
śladował wczoraj wybitny pech. 
Nasz wóz techniczny raz po raz 
wzywano do przodu, do polskich 
kolarzy, którzy mieli defekty. Na 
trasie XIV etapu rowery zmieniali 
wszyscy Polacy, w tym: Kudra i 
Magiera dwukrotnie.

Na 41 km od startu zlokalizo­
wany był pierwszy lotny finisz. 
Zwyciężył zawodnik radziecki — 
Pietrow, przed Peschełem (NRD) 
1 Nassenem (Belgia). Po wycofa­
niu się francuskiego kolarza, Le- 
duc, wydawało się, że walka o 
fioletową koszulkę na najaktyw­
niejszego kolarza wyścigu, straci 
dużo na atrakcyjności. Jednak po 
bardzo dobrej jeździe Piętrowa 
na XIII etapie (wygrał dwa lotne 
finisze i etap), Peschelowi, który 
aktualnie jedzie w fioletowej ko­
szulce, przybył bardzo groźny ry­
wal. Niemiec wyprzedza Piętrowa, 
zaledwie o 6 pkt. Drugi, lotny fi­
nisz na 123 km wygrał Marokań­
czyk, El Farouki, przed Sajdhu- 
żinem i Pietrowem.

Zwycięzca drugiego lotnego fi­
niszu jest niewątpliwie bohaterem 
wczorajszego etapu. Zajmujący da 
leką pozycję, Marokańczyk, zde­
cydował się na 79 km od startu 
na samotną jazdę. Wykorzystując 
małe zamieszanie na szosie, wy­
skoczył do przodu i już na 126 km 
miał prawie 3 minuty przewagi. 
Nie dał on jednak rady i na 40 km 
przed metą został doścignięty 
przez peleton.

Na kilka kilometrów przed me­
tą z peletonu uciekło trzech kola­
rzy. Byli to: Polewiak, Sajdhu- 
żin i Wenczel (CSRS). Ta trójka 
— dobrze z sobą współpracując — 
zyskała kilkaset metrów przewagi. 
W bramie stadionu, Sajdhużin 
przewrócił się i walkę o zwycię­
stwo etapowe rozegrali pomiędzy 
sobą Czechosłowak i Polak.’ Lep­
szym sprinterem okazał się Wen­
czel. Polewiak zajął drugą pozy­
cję, a trzeci był Benfatto (Wło­
chy).

POGODA
Jak podaje PIHM — przewidy­

wane jest zachmurzenie umiarko­
wane i niewielkie, jedynie począt 
kowo na krańcach zachodnich za­
nikające deszcze. W godzinach po­
południowych na południowym 
zachodzie wzrost zachmurzenia i 
możliwość przelotnego opadu. 

styczne (na pl. 1 Maja) i zawo 
dy sportowe (na stadionie KS 
Zjednoczeni).

Wieczorną zabawę ludową 
zakończy — zamykający uro­
czystości — hejnał z wieży ra­
tuszowej. (wch)

„Kosmos -119“ 
na orbicie

Jak podała we wtorek agen­
cja TASS, w ZSRR wyrzuco­
no sztucznego satelitę Ziemi 
„Kosmos-119”, wyposażonego 
w aparaturę naukową. Wszedł 
on na orbitę 219—1305 km, na 
chyloną do równika pod ką­
tem 48,5 stopnia i dokonał 
pierwszego okrążenia Ziemi w 
ciągu 99,8 minuty. Aparaty u- 
mieszczone w satelicie działa­
ją normalnie.

Zbrojne starcia
w Ugandzie

Według ostatnich doniesień 
z Kampali, pałac króla Ugan­
dy, Mutesy II, po długotrwa­
łej strzelaninie został zdobyty 
przez oddziały armii federal­
nej, a Mutesa został areszto­
wany i wywieziony z pałacu.

Niedługo potem w okolicy 
pałacu znowu rozpoczęła się 
wymiana strzałów między od­
działami wojsk rządowych a 
policją Ugandy. Jednakże w 
samym centrum miasta (pałac 
znajduje się na przedmieściu 
Kampali), panuje spokój, wszy 
stkie urzędy funkcjonują nor­
malnie, a jedynie od czasu do 
czasu przejeżdżają ulicami 
ciężarówki z wojskiem.

PAP

Nowe wstrząsy podziemne 
w Taszkiencie

We wtorek po godz. 13.51 
nastąpiły w Taszkiencie wstrzą 
sy podziemne, z których naj­
poważniejszy miał siłę czte­
rech stopni.

Według otrzymanych z Tasz 
kientu danych, szereg budyn­
ków starego typu doznało 
uszkodzeń. (PAP)

Redakcja „Głesu11 
gościła 

kierownictwo ZN ZMW
Wczoraj odbyło się spotka­

nie zespołu „Głosu” z członka­
mi kierownictwa Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMW —n prze­
wodniczącym posłem Stani­
sławem Walendowskim, wice­
przewodniczącym Kazimie­
rzem Halagierem oraz sekre­
tarzem Komisji Propagandy 
i Szkolenia Kazimierzem Jaś- 
kowiakiem. Poseł Walendow- 
ski poinformował zebranych 
o najważniejszych problemach 
pracy ZMW w naszym woje­
wództwie, rysując plastyczny 
obraz działalności społecznej 
i kulturalnej młodzieży we 
wsiach, PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych.

W okresie 10-letniej pracy 
ZMW w Wielkopolsce dorobił 
się poważniejszych rezultatów 
swej działalności, jednając so­
bie szacunek środowiska. W 
szeregach ZMW zrzeszonej jest 
110 tys. młodzieży wiejskiej, w 
tym 40 procent dziewcząt. 599 
członków tej organizacji jest 
radnymi w radach narodo­
wych wszystkich szczebli. W 
ostatnich latach 25 tys. człon­
ków ZMW ukończyło kursy 
PR i SPR-y, zdobywając tytuł 
kwalifikowanego rolnika. Mło­
dzież ZMW jest też najczęściej 
gospodarzem wiejskich klubów 
RUCH-u i GS-u, których ma­
my już w naszym wojewódz­
twie około 800.

W przygotowaniu młodzieży 
do czynnego udziału w życiu 
gospodarczym i społecznym 
wsi, ZMW odgrywa bardzo po 
ważną rolę. Pogłębić treść i 
metody swojej działalności, 
rozszerzyć jej zasięg — oto 
program nracy tej organiza­
cji na najbliższy okres, (az)



Attaches wojskowi
Stanów Zjednoczonych 

wydaleni z terytorium Polski
dniu 6 kwietnia br. w późnych godzinach wieczor­
nych ruchomy patrol Inspektoratu Ruchu Drogowego 

w Sochaczewie zauważył przejeżdżający z nadmierną szyb­
kością samochód osobowy marki „Ford”, którego znaki re­
jestracyjne, pokryte warstwą błota, były nieczytelne. Na 
wyraźne polecenie funkcjonariusza MO samochód zatrzymał 
się na chwilę, lecz osoby znajdujące się w nim odmówiły 
wylegitymowania się, po czym samochód odjechał z dużą 
szybkością.

Osunięcie min. Subandrio

Zmiany personalne 
w Indonezji

Jak donosi dzisiaj Indonezyjska 
Agencja Prasowa Antara, zwolnio

^adna z m la — jadana u/ kraju.

no tutaj 
zdrowia

ze stanowiska
dr.

drio. Pani
Srustiati 

Subandrio
du lekarz (podobnie jak 
żonek) została zwolniona

ministra 
Suban- 

z zawo- 
je j mał- 
wraz z 8

W związku z tym przekaza­
no drogą radiową polecenie 
sąsiedniemu patrolowi MO za­
trzymania tego samochodu i 
wylegitymowania znajdują­
cych się w nim osób. Po pew­
nym czasie samochód został 
zatrzymany przez MO w miej 
scowości Paprotnia pow. So­
chaczew. Podobnie jak po­
przednio pasażerowie odmówi 
li wylegitymowania się, pozo­
stając w samochodzie. Opuści­
li samochód dopiero w godzi­
nach rannych dnia 7 kwietnia, 
ale nadal odmawiali okazania 
swoich legitymacji. Wylegity­
mowali się dopiero w komen­
dzie MO w Sochaczewie.

Pasażerami wozu okazali się 
attache morski ambasady USA 
w Warszawie kmdr W. Althoff 
oraz z-ca attache wojskowego 
tejże ambasady ppłk. B. Parr. 
Formalności wylegitymowania 
się nie trwały dłużej niż 10 mi 
nut; obaj wojskowi amery­
kańscy mogli po wylegitymo­
waniu się natychmiast bez 
przeszkód kontynuować swą 
podróż. Incydentu można było 
uniknąć, gdyby wojskowi a- 
merykańscy nie zwlekali z
okazaniem 
tów.

W dniu 11 
ment Stanu

swoich dokumen-

kwietnia br. Departa- 
przekazał ambasadzie

PRL w Waszyngtonie notę, w któ 
rej przedstawiając wersję wspom­
nianego wypadku w sposób nie­
zgodny ze stanem faktycznym, o- 
kreślił kontrolę dokonaną przez 
patrol drogowy MO jako narusze­
nie immunitetu dyplomatycznego 
personelu ambasady amerykań­
skiej w Polsce. Ponadto Departa­
ment Stanu utrzymywał w swej 
nocie, jakoby z wozu ambasady 
USA zginęła teczka zawierająca o- 
sobiste rzeczy obu oficerów ame­
rykańskich.

W związku z tym bezpodstaw­
nym twierdzeniem, należy wyja­
śnić, iż w dniu 6 kwietnia br. o- 
koło godz. 17 jeden z mieszkańców 
Grudziądza znalazł w tym mieście 
na brzegu Wisły teczkę z napi­
sem „Property of U.S. Navy” 
(własność Marynarki Stanów Zjed 
noczonych). Okoliczności i czas 
znalezienia teczki świadczą, iż zo­
stała ona porzucona względnie zgu 
biona przed opisanym incyden­
tem.

Teczka zawierała liczne materia 
ły szpiegowskie, m. in. filmy, pla 
ny miast i obiektów produkcyj­
nych, a także wojskowych z na- 
nieśiołiymi symbolami; zawierała 
mapy sztabowe części terytorium 
Polski i atlasy z naniesionymi o- 
znaczeniami oraz tajne notatki ty­
pu wywiadowczego z informacja­
mi dotyczącymi m. in. Marynarki 
Wojennej PRL i WOP-u. W teczce 
znajdował się poza tym szereg in­
nych dokumentów wywiadow­
czych, które z uwagi na toczące 
się śledztwo nie mogą jeszcze być 
wymienione. Ponadto znajdowały 
się tam rzeczy osobistego użytku, 
jak maszynka i mydło do golenia, 
szczotka do zębów itp.

Rzeczy osobistego użytku wraz 
z teczką zwrócono ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych, która przy 
jęła je jako należące do wspom­
nianych wojskowych amerykań­
skich. Pozostałe materiały i doku­
menty, stanowiące rzeczowe do­
wody nielegalnej działalności zo­
stały decyzją Naczelnej Prokura­
tury Wojskowej PRL zatrzymane, 
jako dowody uprawiania szpiego­
stwa. Śledztwo w tej sprawie na­
dal trwa, o czym Dowiadomlono 
ambasadę St. Zjednoczonych w 
Warszawie i Dep. Stanu w Wa­
szyngtonie.

W międzyczasie w dniu 4 maja 
br. władze amerykańskie zażądały 
opuszczenia terenu Stanów Zjed­
noczonych przez zastępcę attache 
wojskowego ambasady PRL do 
spraw lotniczych pik. S. Starzew- 
skiego, rzekomo za działalność 
„niezgodną z rolą pracownika pla 
cówki dyplomatycznej”; inkrymi­
nowanych zarzutów nie sprecyzo­
wano. Strona amerykańska podję­
ła swą decyzję bez uzasadnienia i 
to właśnie w momencie stwierdze­
nia przez władze polskie akcji wy 
wiadowczej personelu wojskowego 
ambasady amerykańskiej w Pol­
sce. Oficerowie polscy działający 
w attachacie wojskowym ambasa­
dy PRL w Waszyngtonie w pełń’ 
respektują ogólnie przyjęte zasa­
dy. określające postępowanie 
przedstawicieli dyplomatycznych 
na terenie obcych państw.

Natomiast lista poważnych naru

szeń przez wojskowych amerykan 
skich norm postępowania powsze­
chnie przyjętych w stosunkach dy 
plomatycznych między państw’a- 
mi, łamania przepisów obowiązu­
jących w Polsce jak i w innych 
krajach, wypadków aroganckiego 
zachowania zarówno w stosunku 
do przedstawicieli władz jak i lud 
ności cywilnej — jest wyjątkowo 
obfita i obciążająca. Są na to do­
wody.

Wobec wyżej opisanych wypad­
ków władze polskie uznały za ko­
nieczne poprosić o opuszczenie te­
rytorium PRL przez komandora 
W. Althoffa oraz ppłk. B. Parr’a. 
Poproszono jednocześnie o opusz­
czenie terytorium Polski przez at­
tache lotniczego USA — ppłk. E. 
Wooten’a, który również rozwijał 
działalność niezgodną z rolą pra­
cownika placówki dyplomatycz­
nej.

W dniu 20 maja br. nieoczekiwa 
nie władze amerykańskie zażąda­
ły opuszczenia terytorium Stanów 
Zjednoczonych przez dwóch dal­
szych pracowników attachatu woj 
skowego ambasady PRL w Wa­
szyngtonie — ppłk. Wiśniewskiego 
i mjr. Dziedzica. Władze amery­
kańskie nie były w stanie i w tym 
wypadku podać żadnego uzasadnię 
nia wydalenia.

Władze polskie nie opubli­
kowały dotąd ani informacji 
o wykroczeniach wojskowych 
amerykańskich w Polsce, ani 
faktu ich wydalenia z teryto­
rium Polski, zarówno z uwa­
gi na toczące się nadal śledz­
two, jak i ze względu na sto­
sowane w tego rodzaju wypad 
kach zwyczaje międzynarodo­
we. Strona amerykańska zde­
cydowała się jednak podać do 
wiadomości zachodnich agen­
cji prasowych wersję opisa­
nych wypadków niezgodną ze 
stanem faktycznym oraz obli­
czoną na zakłócającą stosunki 
sensację. Polska Agencja Pra 
sowa została więc upoważnio­
na do ujawnienia prawdziwe­
go przebiegu wydarzeń. PAP

Plenum KD Nowe Miasto

Pierwsze czereśnie 
i truskawki

W sklepach warzywno-owoco­
wych i na straganach w Katowi­
cach i Krakowie są już w sprze­
daży pierwsze czereśnie „majów­
ki”. Owoce są duże i bardziej doj­
rzałe niż zazwyczaj o tej porze ro­
ku. Mimo Wysokiej ceny popyt na 
nie jest duży. Np. w ciągu wczoraj 
szego dnia w Katowicach sprzeda­
no ich przeszło 1,5 tony. W Kra­
kowie ukazały się też na razie w 
niewielkiej ilości — pierwsze tru­
skawki. (PAP)

innymi wyższymi urzędnikami mi 
nisterstwa zdrowia. O jej obecnym 
pobycie nic nie wiadomo, praw­
dopodobnie znajduje się ona na 
emigracji.

Jak podaje „New Jork Times”, 
w ostatnich dniach zostali dyskret 
nie usunięci z dotychczasowych
stanowisk dwaj wybitni 
indonezyjscy: generał 
Adjie, który kierował 
szturmową „Siliwangi” i

dowódcy 
Ibrahlm 
dywizją 

okręgiem
wojskowym Jawy zachodniej, oraz 
generał Soerjosujpeno, który stał 
na czele dywizji „Diponegoro” i 
okręgu wojskowego Jawy Środko­
wej. (PAP)

Plenum KD PZPR-Wilda

Problemy pracy 
ideowo - wychowawczej 

wśród młodzieży
Wczoraj odbyło się plenar­

ne posiedzenie Komitetu Dziel
nicowego PZPR 
da, na którym 
formy i metody 
wychowawczej

Poznań-Wil- 
analizowano 

pracy ideowo 
wśród mło-

dzieży. Referat, obrazujący 
stopień zorganizowania mło­
dzieży wildeckiej oraz stan 
placówek kulturalno - oświa­
towych, wygłosił sekretarz 
KD Kazimierz Widerski. Dy­
skutanci — w przeważającej 
części nauczyciele i działacze 
młodzieżowi, wnieśli w opar­
ciu o doświadczenia swej pra 
cy wychowawczej szereg cen­
nych spostrzeżeń i wniosków, 
które pozwolą organizacjom 
partyjnym Wildy jeszcze le-
Piej skuteczniej pracować
wśród młodzieży, kształcąc jej 
postawy i poglądy i przygoto­
wując naszemu społeczeństwu 
obywateli na miarę potrzeb 
naszej współczesności, (az)

lak polepszyć warunki 
pracy załóg produkcyjnych

Z udziałem członka KC PZPR, I sekretarza KW PZPR 
w Poznaniu — Jana Szydlaka obradowało wczoraj w Domu 
Kultury „Pometu” rozszerzone plenum Komitetu Dzielnico­
wego PZPR Poznań — Nowe Miasto.
Tematem referatu wygłoszo 

nego przez I sekretarza Komi-
tetu Dzielnicowego 
rza Bucherta, jak 
dyskutantów, były 
zdrowia, higieny i

Kazimie- 
też głosów 

problemy 
bezpieczeń

stwa pracy załóg w zakładach 
produkcyjnych usytuowanych 
w tej dzielnicy.

Jak wskazywali dyskutanci 
reprezentujący zakłady „Alco” 
„Pomet”, „Stomil”, „Lechia” 
„Centra”, Hutę Szkła w An- 
toninku i inne — stan bhp, 
mimo że w ostatnich paru la­
tach znacznie się poprawił, 
wykazuje jeszcze sporo niedo 
ciągnięć. Dyrekcje poszczegól­
nych zakładów, rady zakłado 
we i komitety partyjne powin­
ny więc dołożyć dalszych sta­
rań, by wzmóc troskę o po­
lepszenie warunków pracy za­
łóg.

Zabierając głos w ramach 
dyskusji z obszernym przemó 
wieniem wystąpił też I sekre­
tarz KW PZPR — Jan Szyd­
lak, który powiedział, że dla 
poprawy warunków pracy w 
zakładach istotne znaczenie 
mają: humanizacja pracy, mo 
dernizacja i rekonstrukcja 
wielu zakładów przemysło­
wych w Poznaniu i Wielkopol 
sce. Punktem wyjścia do po­
prawy warunków pracy po­
winno być rytmiczne wykony­
wanie planów produkcyjnych. 
Brak rytmiczności wpływa bo 
wiem ujemnie na efekty pro­
dukcyjne całych załóg, pogar­
sza też warunki pracy każde-
go robotnika.

Uczestnicy plenum 
„Pomet” zapoznając 
okazji z warunkami 
tym zakładzie. (Ij)

zwiedzili 
się przy 
bhp w

w
Ściernych. Będzie fo jedna z nle-

Kole trwa budowa pierwszej 
kraju Fabryki Materiałów

licznych 
Europie, 
datnej 
Związku 
w Kole

lego typu fabryk w 
Powslaje ona przy wy- 
pomocy technicznej 
Radzieckiego. Fabryka 

będzie wytwarzała ma-
łeriały ścierne — węglik krzemu 
i elektrokorund, które dotych­
czas importowaliśmy za dewizy. 
Cena tony tego materiału ścier­
nego wynosi około 350 dolarów. 
W ubiegłym miesiącu fabryka 
rozpoczęła już wstępną eksplo­
atację wydziałów pomocniczych. 
Umożliwi to prawidłowe przy­
gotowanie rozruchu technolo­
gicznego i uruchomienie w przy­
szłym roku normalnej produkcji. 
Ponadto jeden z działów roz­
począł już odzyskową produk­
cję surowca z bezużytecznego 
dotychczas złomu ściernego. Bu­
dowa fabryki w Kole ważna jest 
nie tylko z uwagi na antyimpor­
towy charakter jej przyszłe] pro­
dukcji ale I znaczne oszczędno­
ści dewizowe I ekonomiczne. 
Niemniej istotnym problemem 
jest aktywizacja gospodarcza 
tego małego miasta, pozbawio­
nego dotychczas przemysłu. Na 
zdjęciu: budowa jednej z hal 
Fabryki Materiałów Ściernych w 

Kole.

CAF — fot. Dąbrowiecki

• U zbiegu ulic Przybyszewskie 
go i Grunwaldzkiej wydarzył się 
wczoraj po południu tragiczny wy 
padek. Do stojącej na przystanku 
„trójki” zdążającej w kierunku 
Dębca — biegły dwie kobiety. Je­
dna z nich 20-letnia Irena R. z 
Rogoźna kiedy usiłowała przebiec 
jezdnię przed nadjeżdżającą właś­
nie „trzynastką” została potrąco­
na przez wagon silnikowy i wpa- 
dła pod wóz. Wezwana straż po­
żarna wydobyła ją z uwięzi. Nie-
stety wskutek odniesionych 
tuzji, po przywiezieniu do 
tala zmarła.

• W zakładach przy ul. 
szawskiej, Michał Sz. został

kon- 
szpi-

War- 
przy-

gnieciony wózkiem elektrycznym. 
Doznał stłuczenia obu nóg.

• Ze wstrząsem mózgu i ogól­
nymi obrażeniami przewieziono 
do szpitala ofiarę wypadku moto­
cyklowego jaki wydarzył się wie-
czorem opodal stadionu im. 
Lipca, (za)
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Niepokojący wzrost liczby przestępstw
Ujęcie „pirotechnika** z Piły

W Komendzie Wojewódzkiej MO odbyła się wczoraj kon­
ferencja prasowa, na której komendant wojewódzki MO, 
płk K. Chojnacki, poinformował dziennikarzy o aktualnych 
problemach pracy milicji.

Niepokojącym zjawiskiem w 
Poznaniu i Wielkopolsce jest 
wzrost liczby dochodzeń pro­
wadzonych, przez organa MO. 
Jeżeli w pierwszych czterech 
miesiącach 1965 r. było ich 
8 018, to w analogicznym okre 
sie br. liczba ich wzrosła do 
11332. W rozbiciu na poszcze­
gólne rodzaje przestępstw wy­
gląda to następująco: (w na­
wiasach podajemy liczby z 4 
pierwszych miesięcy 1965 r.):

kowo weszły w krzaki, które miał 
wyciąć szwagier Binkowskiego. 
Ponieważ zamach ten nie powiódł 
się Binkowski przygotował następ 
ną minę, umieszczając ją w sągu 
drewna, które jego szwagier miał 
przywieźć z lasu. I tym razem 
los oszczędził szwagra Binkowskie 
go, gdyż po drewno pojechał 19- 
letni syn jednego z gospodarzy. 
Zginął on na miejscu.

Śledztwo prowadzone przez MO 
doprowadziło do ujęcia zbrodnia­
rza, który w niedługim czasie sta­
nie przed sądem. (st)

zabójstwa 5 (5) wszyscy

Trzecie wydanie materiałów o orędziu
Wydawnictwo „Polonia”, biorąc pod uwa­

gę duże zainteresowanie orędziem 36 
biskupów polskich do niemieckich oraz 

sprawami, jakie wynikły z faktu ogłoszenia 
tego dokumentu, przekazało do rąk czytelni­
ków trzecie wydanie książki w nakładzie — 
40.000 (I wydanie — 100.000, II wydanie — 
50.000), zawierającej materiały, dotyczące ko 
respondencji między biskupami polskimi a 
niemieckimi.

Za dwoma poprzednimi wydaniami zbioru 
materiałów, w wydaniu trzecim powtórzone 
są podstawowe dokumenty: Orędzie bisku­
pów polskich do ich niemieckich braci w 
Chrystusie (według Deutsche Presse Agentur 
oraz Agenza Internationale dTnformazione 
Cattolica), list biskupów niemieckich do pol­
skich, komunikat Episkopatu polskiego (oby­
dwa według tekstu udostępnionego przez 
Episkopat polski korespondentom prasy w 
Rzymie).

W książce znajdujemy artykuły prasy pol­
skiej, opublikowane w grudniu ub. roku oraz 
przemówienie posła Z. Filipowicza (Chrze­
ścijańskie Stowarzyszenie Społeczne), oświad 
czenie koła posłów „Znak”, złożone w Sejmie 
i oświadczenie Stowarzyszenia PAX.

W książce opublikowano komunikat Sekre-

tariatu Episkopatu z 15 grudnia 1965 r., fra­
gmenty kazań kardynała S. Wyszyńskiego i 
biskupa Z. Choromańskiego, przemówienia 
red. J. Turowicza i Wł. Gomułki na sesji OK 
FJN, w styczniu br., pismo Episkopatu do 
premiera J. Cyrankiewicza z 10 II br., pismo 
Prezesa Rady Ministrów do księży Biskupów 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego z 5 III br., 
list pasterski Episkopatu Polskiego do dusz­
pasterzy i wiernych z 10 II br., artykuł „Try­
buny Ludu”, w związku z tym listem, oraz 
wymianę korespondencji między Sekretarzem 
Episkopatu a szefem Urzędu Rady Ministrów.

Pośród artykułów prasy polskiej w książce 
wydrukowano m. in. publikacje prof. dr. A. 
Klafkowskiego „W kwestii wykładni umów 
międzynarodowych, zawartej w listach bi­
skupów polskich i niemieckich” oraz J. Bu­
rzyńskiego — „Portret Kardynała”.,

Książkę zamyka przedruk fragmentów 
przemówienia Władysława Gomułki, wygło­
szonego 17 IV br., podczas manifestacji w 
Poznaniu. (xy)

„Orędzie biskupów polskich do biskupów nie­
mieckich”, Wyd. III, zmienione i rozszerzone, Wyd. 
„Polonia”, 1966 r., str. 344, zł 10.

sprawcy. zostali wykryci, roz­
boje i wymuszenia rozbójnicze 
65 (33), włamania na szkodę 
państwa 287 (200), włamania 
na szkodę osób prywatnych 
215 (97), kradzieże na szkodę 
osób prywatnych 2342 (1370), 
przestępstwa typu chuligań­
skiego 1140 (916).

Wzrost liczby przestępstw mu 
siał odbić się ujemnie na ich 
wykrywalności, która w po­
równaniu z rokiem ubiegłym 
jest nieco mniejsza, z wyjąt­
kiem włamań, gdzie nastąpiła 
poprawa w ujawnianiu prze­
stępców. Jednym z powodów 
poważnie utrudniających śledź 
two jest zbyt późne zgłaszanie 
się osób poszkodowanych do 
Milicji. Dlatego też KW MO w 
Poznaniu, apeluje za naszym 
pośrednictwem do wszystkich, 
aby jak najszybciej informo­
wali najbliższą jednostkę MO 
o popełnionym przestępstwie. 
Pozytywnym zjawiskiem jest 
fakt, że od dłuższego już czasu 
w woj. poznańskim i samym 
Poznaniu nie było ani jednego 
napadu z bronią w ręku.

Przedstawiciele wydziału 
kryminalnego KW MO poin­
formowali też dziennikarzy o 
ujęciu zbrodniczego „pirotech­
nika” z Piły, który w okresie 
od 1957 r. do 1965 r. spowodo­
wał śmierć 4 osób oraz 3 bar­
dzo ciężkie kalectwa. Okazał 
się nim niejaki Czesław Biń- 
kowski, lat 42, mieszkaniec 
Piły. W 1953 r. uległ on wypad 
kowi przy pracy i od tego mo­
mentu zamieszkał w Pile, ży- 
jąc ze skromnej emerytury. 
Postanowił jednak powiększyć 
swoje dochody przea wymusza 
nie pieniędzy od Sąsiadów. Pi­
sał anonimy grożąc im śmier­
cią.

Binkowski zbierał nafterenach le
źących wokół Piły 
ny, które pozostały

pociski i mi- 
tam z czasów

wojny, dorabiając do nich włas­
nej konstrukcji zapalniki. Pierw­
szą taką minę podłożył w 1957 r. w 
ogrędzie swojego sąsiada. Mina 
wybuchła nie powodując zresztą 
poważnych skutów. Dalsze wyczy 
'ny Bińkowskiego to spowodowanie 
wybuchu w kopcu zboża oraz na 
łące należącej do mieszkańca Pi­
ły Boguckiego. W wyniku tych 
wybuchów Bogucki poniósł śmierć 
na miejscu, a jego żona została 
ciężko okaleczona. Do Boguckiego 
oraz 3 innych gospodarzy Bińkow 
ski wysyłał anonimy z żądaniem 
okupu. Po wyłożone pieniądze 
(czuwała nad nimi milicja) Bin­
kowski się nie zgłosił.

Z kolei Bińkowski postanowił 
zgładzić swojego szwagra. 11 ma­
ja 1965 r. kolejna mina założona 
przez Binkowskiego zabiła dwoje 
dzieci, a 12-letnia dziewczynka zo­
stała ciężko ranna. Dzieci przypad

ko

Nad sprawami 
eksportu

Dokończenie ze str. 1 
kawę, cukier czy węgiel),

popadają często w trudności.
Tylko przy zróżnicowanym 

eksporcie — poprzez współ­
pracę przemysłu z centralami 
handlu zagranicznego — moż 
na zrealizować hasło, że każ­
dy kto może, kto potrafi — 
powinien być eksporterem.

Nowoczesność i wysoka ja­
kość produkcji na eksport po- 
zostają w ścisłym związku z 
zaopatrzeniem kraju w towa­
ry o właściwych wartościach 
użytkowych — wskazał mów­
ca. — Nasi producenci, styka­
jąc się z ostrymi wymagania­
mi odbiorców zagranicznych, 
uczą się pracować lepiej. 
Przekonują się, że na tych sa­
mych maszynach, przy prze­
strzeganiu odpowiednich pa­
rametrów, można wykonywać 
wyroby bez zarzutu. Właśnie 
dlatego zagadnienie jakości 
i nowoczesności jest tak waż­
ne: również rynek wewnętrz­
ny otrzymywać będzie wyro­
by lepsze.

W obecnej 5-latce, którą na­
zywamy 5-latką jakości i no­
woczesności, przewidujemy 
duże nakłady na zaplecze 
naukowo-techniczne. Konfron­
tować też będziemy nowocze­
sność naszych rozwiązań kon­
strukcyjnych z osiągnięciami 
zagranicznymi. W sposób 
przemyślany wybierając li­
cencje, wykorzystamy .wielo­
letnie doświadczenie, innych 
krajów i w ten sposób przy­
spieszymy rozwój określonych 
gałęzi produkcji.

W handlu zagranicznym — 
podkreślił premier — skon­
centrowane są problemy jako­
ści i kosztów własnych całej 
produkcji. Wyraźnie wJ?c 
splatają się uchwały IV Ple“ 
num KC, dotyczące metod za­
rządzania i planowania, z U" 
chwałami V Plenum w spra­
wie zadań handlu zagranicz­
nego. Realizacja tych uchwa 
— to dalszy ciąg ekonomicznej 
edukacji narodu, niezbędnej 
dla szerokiego rozwoju eks­
portu, ale rozwoju nie z 
wszelką cene i nie kosztem a 
chodu narodowego. (PAP) 
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Utraconego z nim kontaktu brytyjskie lotnictwo i okrę­
ty nie zdołały przez cały dzień 25 maja nawiązać. Rów­
nież następna noc nie przyniosła zmiany sytuacji. Hitle­
rowski kolos przepadł gdzieś na zachód lub południowy 
zachód od wysp brytyjskich i w umysłach ludzi, którzy 
kierowali poszukiwaniami, zaczynały rodzić się’ obawy 
o powodzenie tego całego gigantycznego przedsięwzięcia.

Nadszedł ranek 26 maja. „Bismarcka” w dalszym ciągu 
ani śladu. Minęło jeszcze kilka godzin i nagle... fale eteru 
przeszyła tak długo oczekiwana wiadomość: meldunek 
o odnalezieniu ,,zbiega . "Wodnosamolot kadłubo^wy typu 
Consolidated Catalina z kanadyjskiego Coastal Command 
lecąc zaledwie 500 stóp nad poziomem morza, odkrył nagle 
w przerwie między nisko leżącymi chmurami ciemną syl­
wetkę pancernika. „Kanadyjczyk” wznosi się na 1500 stóp 
i towarzysząc „Bismarckowi” nada je sygnał radiowy: 
„Bismarck” o 550 mil morskich na zachód od przylądka 
Landsend”, po czym uszkodzony ogniem przeciwlotniczej 
baterii pancernika, zawraca do bazy. O godzinie 11.15 sa­
moloty z lotniskowca „Ark Royal” odnajdują „Bismarc­
ka” i pilnują na zmianę. Tymczasem na „Bismarcku” za­
łoga oczekuje — stosownie do wypowiedzi Luetjensa z po­
przedniego dnia — dwustu bombowców niemieckich, któ­
re mają roztoczyć opiekę nad okrętem, i doprowadzić go 
do Brestu. Oczekuje i jeszcze wierzy w powodzenie wy­
prawy.

Mimo wszystko „Bismarck” ma nadal szanse na udanie 
się ucieczki, bo pancerniki brytyjskie znajdują się daleko 
w tyle na północ lub północny zachód, a ponadto niektó­
rym zaczyna już grozić brak paliwa. Akcja przeciwko 
„Bismarckowi” dochodzi do punktu kulminacyjnego. Na­
leży unieszkodliwić go, nim znajdzie się w zasięgu nie­
mieckiego lotnictwa, co może nastąpić 27 maja przed po­
łudniem. Grupa admirała Toveya jest na północ od „Bis­
marcka”, „Prince of Wales” z dwoma krążownikami na 
północny zachód, „Rodney” na zachód, „Ramillies” jesz­
cze dalej w głąb Atlantyku — jedynie grupa gibraltarska 
znajdująca się na południowy wschód ma szanse zabiec 
drogę „Bismarckowi”, ale „Renown” jest najsłabszym 
z brytyjskich pancerników i łatwo może go spotkać los 
„Hooda”. W tej sytuacji admirał Sommerville posyła na­
przeciw „Bismarckowi” i dla wzmocnienia kontaktu krą- 
żownik „Sheffield”, bowiem samoloty wskutek fatalnej 
pogody tylko z najwyższym trudem mogą podołać wyzna­
czonemu im zadaniu utrzymywania kontaktu z „Bismarc­
kiem”.

Atut złej pogody ma „Bismarck” w dalszym ciągu. 
Chmury leżą nisko, widoczność pogarsza się stale, pogo­
da staje się po południu wprost sztormowa — zmrok za­
pada szybko. Pierwsza grupa samolotów torpedowych 
z lotniskowca „Ark Royal” odnajduje o godz. 15.50 duży 
okręt, wychodzi z chmur do ataku, wyrzuca jedenaśbie 
torped i omal nie trafia... „Sheffielda”, on to bowiem, 
a nie „Bismarck” został zaatakowany. O godzinie 19.15 
startuje z „Ark Royal” druga grupa samolotów 4 napro­
wadzona na cel przez „Sheffielda” dokonuje kilka ataków 
torpedowych. Dwie torpedy trafiają: jedna w środek okrę­
tu, druga w urządzenia sterowe. Może się wydawać, że, 
to już koniec. „Bismarck” jest bezwładny, kręci się w kół­
ko i nie może manewrować. Pogoda jest jednak znowu po 
jego stronie. Zanosi się na sztorm, zrywa się silna burza 
deszczowa i widoczność się psuje, a pancernik ginie z oczu 
ścigających.

NISZCZYCIELE W POŚCIGU
Chociaż „Bismarckowi” ponownie dopisało szczęście, to 

jednak sytuacja niebawem miała ulec radykalnej zmia­
nie. Nadciągał bowiem pościg w postaci 4 flotylli niszczy­
cieli, które otrzymały zadanie zaciągnięcia wokół pan­
cernika sieci, z której już nie miał nigdy wydostać się. 
Zanim jednak przedstawimy przebieg akcji 4. flotylli 
przenieśmy się jeszcze na chwilę na pokład „Bismarcka”.

Ciąg dalszy nastąpi (6)

Rozbudowujące się miasta i ośrodki 
przemysłowe wchłonęły znaczny 
odsetek ludności wiejskiej. Szale 

wyrównały się: dziś połowa obywateli 
kraju mieszka i pracuje w miastach. Mi­
gracja ta wywołała istotne zmiany kształ 
tując nową sytuację na żywnościowym 
rynku. Popyt na artykuły rolne pnie się 
z każdym rokiem wyżej. Od tego, w ja­
kim stopniu wzrośnie produkcja rolna, 
uzależniony jest dalszy wzrost stopy ży­
ciowej ludności.

Z tych względów rolnictwo nadal bę­
dzie odgrywać w gospodarce narodowej 
bardzo poważną rolę. Na rolnicze inwe­
stycje produkcyjne w latach 1966—70 
przeznaczona została ogromna suma pra­
wie 146 mld złotych. Jak to jest wiele, 
dość powiedzieć, że stanowi ona blisko 
jedną czwartą wszystkich nakładów na 
inwestycje produkcyjne w całej gospo­
darce narodowej.

Zadaniem pierwszoplanowym, które 
postawił przed rolnictwem IV Zjazd 
PZPR jest przyspieszenie wzrostu pro­
dukcji w celu poprawy wyżywienia lud­
ności, zaopatrzenie przemysłu w surowce, 
utrzymanie eksportu rolno-spożywczego 
i stopniowa likwidacja bardzo obciążają­
cego państwową kieszeń importu zbóż.

Zadania są ogromne i środki na nie też 
niemałe. Efekty zależeć jednak będą 
przede wszystkim od właściwego gospo­
darowania arsenałem tych środków i wy­
datkowania ich tak, by jak najszybciej 
dały spodziewane procenty. Te procenty 
to po prostu dostatek chleba dla ponad 
trzydziestomiltonowej rodziny obywateli 
naszego kraju. To racjonalna uprawa 
zbóż, zwiększona hodowla zwierząt gos­
podarskich, rozbudowa bazy paszowej i

nawozów sztucznych. To także inwestycje 
melioracyjne i mechanizacja wsi.

Ogromna rola w nadaniu kierunków 
realizacji tego szerokiego programu przy­
pada Zjednoczonemu Stronnictwu Ludo­
wemu. Gospodarka rolna jest główną 
dziedziną współpracy organizacji ZSL i 
PZPR na wsi i stanowi wspólny front 
działania. Mówił o tym na IV Kongresie 
ZSL tow. Władysław Gomułka:

„Nakreślony w uchwałach Zjazdu pro­
gram działania w rolnictwie wyraża 
wspólne stanowisko naszej partii i Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego, któ­
re wniosło swój wkład do tego programu 
w drodze uzgadniania polityki rolnej. 
Władze naczelne waszego Stronnictwa 
wniosły również przed Zjazdem naszej 
partii szereg uwag, które znalazły odbi­
cie w treści naszych uchwał zjazdowych”.

Szeroka działalność społeczno-organi- 
zacyjna ruchu ludowego na wsi zbierają­
ca doświadczenia w codziennej praktyce 
dnia i przekazująca je w postaci wnio­
sków i uwag zarówno pozytywnych, jak 
i krytycznych, pozwala na ciągłe dosko­
nalenie programu rolnego i szybkie za­
łatwianie najpilniejszych spraw rolnic­
twa. Wspólny front działania obu partii 
np. w procesie mechanizacji rolnictwa 
precyzuje uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL zawiera­
jąca wytyczne dla dalszej koncentracji
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Z prawem pracy na balcier

Trzy lekarki
i jedna decyzja
Proszę sobie wyobrazić 

sytuację: przychodzicie 
normalnie do pracy i 

zastajecie na swoim stanowi­
sku kogoś innego oraz zawia­
domienie, abyście natychmiast 
podjęli pracę gdzie indziej, 
trwającą dłużej (dziennie) i go 
rzej płatną. Powiecie, że taka 
sytuacja jest niemożliwa, pra­
wo pracy na to nie zezwala. A 
jednak...

2 maja br., tuż po Święcie 
Pracy, trzy lekarki stomatolo- 
g^i^^zatrudnione na etatach_ 
szkolnych w doznaniu (Tech­
nikum Ekonomiczne przy ul. 
Marszałkowskiej, Technikum 
Geodezyjne przy ul. Szamotuł 
skiej i Szkoła Podstawowa nr 
88 przy ul. Swoboda) przycho­
dząc do pracy na popołudnio­
wy dyżur zastały swoje gabi­
nety dentystyczne zajęte. O- 
trzymały też wtedy pisma na­
stępującej treści: „...przenosi 
się Obywatelkę z dniem 1 ma­
ja ze Szkoły (...) do Poradni 
Stomatologicznej ul. Cześni- 
kowska 12. Zmienia się godzi­
ny pracy z 6 do 7 dziennie i 
znosi dodatek dziecięcy w wy­
sokości 3C0 zł miesięcznie”. 
Podpisano: Kierownik Przy­
chodni Obwodowej Poznań — 
Grunwald 2, ul. Zakręt 8.

Treść tych pism stanowi po­
ważne naruszenie przepisów 
prawa pracy, przynajmniej z 
następujących powodów: wpro 
wadza istotną zmianę warun­
ków pracy (pogorszenie ich), 
wymaga przeto trzymiesięcz­
nego wypowiedzenia, decy­
zja jest nieważna, gdyż została 
doręczona 2 maja (choć dato­
wana 30 kwietnia), a powinna 
być doręczona najdalej ostat­
niego dnia poprzedniego mie­
siąca.

Nic więc dziwnego, że lekar­
ki nie zgodziły się z taką de­
cyzją i wystąpiły do kierow­
nika Przychodni o jej uchyle­
nie, powiadamiając o sprawie 
Wydział Zdrowia Prezydium 
DRN Grunwald. I teraz zaczy­
na się tok postępowania nie­
mniej zastanawiający niż sa­
me decyzje.

Pismem z 4 maja kierownik 
Przychodni Obwodowej powia 
damia lekarki, że z dniem 5 
maja oddelegowuje je, 
aż do odwołania, do Poradni 
przy ul. Cześnikowskiej, pozo­
stawiając dotychczasowe wa­
runki pracy. Czyli — nie ki­
jem go to pałką. Bo przecież 
decyzja z 30 kwietnia pozosta­
łaby dalej nieuchylona i moż­

Przed Świętem Ludowym

WSPÓLNY FRONT
sprzętu rolniczego i organizacji baz kó­
łek rolniczych. Nowoczesny sprzęt trak- 
torowo-maszynowy wymaga racjonalnej 
eksploatacji, odpowiedniego zaplecza i* 
nadzoru technicznego. Nakłady na me­
chanizację mają zapewnić rolnictwu w 
najbliższych latach dostawę około 140000 
traktorów i odpowiednią liczbę maszyn 
towarzyszących.

Wypróbowaną już od lat formę dzia­
łania PZPR i ZSL stanowi praca w ra­
mach komitetów do spraw rolnictwa. 
Jest to forum do ciągłej wymiany poglą­
dów, uzgadniania stanowisk i wspólnego 
podejmowania rozwiązań rysujących się 
problemów.

Oczywiście, w parze z pracą organiza­
cji partyjnych musi iść wysiłek całego 
społeczeństwa. Nie tylko wsi. Miasta ma­
ją tu również wiele do powiedzenia. Na 
przemyśle i handlu spoczywa obowiązek 
koordynacji produkcji i dostaw dla rol­
nictwa, właściwego „zgrania” potrzeb 
tak, by dostarczone wsff nawozy czy środ­
ki ochrony roślin miały zapewnioną nie­
zbędną pulę roztrząsaczy i rozpylaczy. 
Od przemysłu terenowego i spółdzielczo­
ści oczekuje się rozbudowy sieci usług 
dla rolnictwa, punktów wysiewu wapna 
i na wwozów. Jednym słowem dla wygra­
nia tej wielkiej batalii o chleb potrzebne 
jest wspólne działanie na wszystkich 
frontach. (Isk)

na by ją w każdej chwili wpro 
wadzić w życie.

Ale 3 lekarki dostrzegają 
wspomniane niebezpieczeńst­
wo i bronią się dalej. Zainte- 
resowują sprawą m. in. inspek 
cję ochrony pracy WKZZ. Za­
wiadamiają Przychodnię Ob­
wodową, że gotowe są sprawę 
skierować na drogę prawną 
(proces wygrałyby na pewno, 
sprawa jest zbyt oczywista, na 
ruszenie prawa zbyt ewident­
ne).

Tedy kierownik Przychodni 
Obwodowej przy ul. Zakręt 
pismem z dnia 6 maja zawia­
damia każdą z lekarek o uchy 
leniu pierwszej decyzji, którą 
„uważa się za niebyłą” (!) i 
wzywa je do osobistego sta­
wienia się w Przychodni. Tam 
w obecności przedstawicieli 
Rady Zakładowej, rozmawia­
jąc z każdą lekarką z osobna 
i oświadczając im, że powrót 
na poprzednie miejsca pracy 
jest niemożliwy, proponuje się 
im pracę w ... innych szkołach. 
Lekarki, rozumiejąc, że brak 
zgody może spowodować po 
prostu wypowiedzenie pracy 
(tym razem oczywiście w usta 
wowym terminie), godzą sdę na 
to. Wszakże później dochodzą 
do wniosku, że dały się wy­
wieść w pole. Dlaczego bo­
wiem nie mają wrócić do „swo 
ich” szkół, do pacjentów, któ­
rych właśnie leczą, do środo­
wisk, gdzie im się nieźle pra- 
,pracowało. Przecież kierow­
nictwa dwóch spośród trzech 
wymienionych szkół interwe­
niowały nawet w Prezydium

DRN bądź w Przychodni Ob­
wodowej na rzecz lekarek pro 
sząc o przywrócenie ich do 
poprzedniej pracy. Na próż­
no.

Trudno nam zresztą ostate­
czny (na razie) efekt tej spra­
wy uznać za coś innego niż 
próbę postawienia na swoim 
za wszelką cenę, próbę obro­
ny „autorytetu” kierownictwa 
Przychodni i dowiedzenia, że 
tylko ono ma rację. Cena ta 
zresztą jest wcale nie byle ja­
ka. Kończy się wkrótce rok 
szkolny. Dzieci są w trakcie 
leczenia, są przyzwyczajone do 
swoich lekarek, które z kolei 
znają te dzieci, wiedzą, co któ 
remu dolega. Chyba lepiej by­
łoby pozwolić dokończyć leka­
rzom ich pracę roczną w spo­
koju. Lekarze szkolni wyko­
nują pod koniec roku spra­
wozdania o stanie zdrowia 
młodzieży, zbierają pewne da­
ne statystyczne. Czy nowy le­
karz obejmujący parę tygod­
ni przed zakończeniem roku 
pracę w szkole może te zada­
nia wykonać należycie? Le­
karki po odbyciu majowej 
kwarantanny na Cześnikow­
skiej mają wrócić do pracy 
w szkołach. Dlaczego jednak 
nie w tych samych?

Wydaje nam się, że sprawa 
wymaga innego epilogu. W 
imię prawidłowego kształto­
wania stosunków międzyludz­
kich, w imię dania przykładu 
innym, że decyzje kierowni­
ctwa zakładu nie mogą prze­
ważać nad racjami ogólnymi.

(ms)
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Żywe są w naszej pamięci zma­
gania narodów polskiego i fran­
cuskiego z hitlerowskim najeźdź­
cą i okupantem, który zarówno 

ziemie nad Wisłą, jak i nad Se 
kwaną, chciał przekształcić w o- 
bóz przymusowej pracy i zagła­
dy. Żywe są tradycje wspólnej 
walki polskich i francuskich u- 
czestników ruchu oporu. O pięk­
nych kartach tej, wspólnej wal­
ki, piszemy poniżej:

Źródła świadczą o obecności licz­
nych Francuzów, najczęściej 
zbiegłych z niewoli jeńców, w 

naszych oddziałach partyzanckich, 
polskiej ziemi żołnierze francu­

scy realizowali słowa słynnego ape- 
lu gen. de Gaulle’a z czerwca 1940 
noku, kiedy to wołał: „Honor, rozsą­
dek i dobro Francji wymagają, żeby 
Wszyscy wolni Francuzi walczyli 
,alej”. Cząstka wolnej Francji od­
żyła także na ziemi polskiej.

Żołnierz francuski, który na wio­
nę 1944 roku trafił po ucieczce z 
lewoli i wiek '-nmatycznych przy- 

Bodach do t ' nu BCh „Rysia” 
ia anis^awa E aja-Kraski), operu- 
)pcego w Hrubieszowskiem, spotkał 

S tam z braterskim, serdecznym 
P zyjęciem. Potraktowany jako to- 

broni, brał udział w bojach 
„ ,. 10nu, dzieląc jego sławę i tra- 
wi podczas akcji „Sturm-
c u ’ czerwcu 1944 r. większa 
s ’Sc batalionu „Rysia” została zni- 

zona na bagnistych uroczyskach 
łuszczy Solskiej.

lum^ ^ez Francuzi, zbiegowie z ko­
si 0 r°boczych organizacji Todt w 

wnym oddziale Jędrusiów, który

Z ziemi polskiej i francuskiej
operował w powiatach: sandomier­
skim i opatowskim. Odważni i kole­
żeńscy zdobyli sobie szybko uznanie 
i przyjaźń swoich towarzyszy broni. 
To samo można powiedzieć o Alzat­
czykach — Gaston, George i Pierre, 
siłą wcielonych do Wehrmachtu, któ 
rzy na wiosnę 1944 roku, po uciecz­
ce z garnizonu w Biłgoraju, trafili 
do plutonu AK porucznika „Dęba” 
(Ewalda Sroczyńskiego). Gaston, 
George i.Pierre wzięli udział w wiel 
kich bojach w lasach janowskich i 
lipskich, stoczonych w czerwcu przez 
Armię Ludową. Walczyli na Wzgó­
rzu Porytowym, jako obsługa rusz­
nicy przeciwpancernej, a po wyj­
ściu z kotła z całym plutonem „Dę­
ba”, brali udział w zasadzkach na 
oddziały kawalerii kałamuckiej.

Gestapo łamie drzwi — spaliłem 
szyfry — niech żyje Polska! . Tak 
brzmiały słowa ostatniej depeszy 
konspiracyjnej radiostacji „Roland , 
którą hitlerowcy zlikwidowali 25 
kwietnia 1944 roku na terenie de­
partamentu Loire w północno-zacho 
dniej Francji. Nadał je podporucz­
nik Antoni Puciłowski, syn chłopa 
z Białostockiego, zrzucony jako spa­
dochroniarz Polskich Sił Zbrojnych 
w Anglii, do powstającej na ziemi 
francuskiej Polskiej Organizacji Woj 
skowej Nazwisko Puciłowskiego fi­
guruje na liście bohaterów francu­
skiego ruchu oporu.

Na tej liście znalazł się także ka­
pitan Władysław Waźniewski, „Ty­
grys”, również spadochroniarz, szef 

siatki wywiadowczej POW, która w 
lecie 1944 r. rozpracowała położenie 
wyrzutni pocisków rakietowych V-1 
w północnej Francji. Zostały one na 
stępnie zniszczone przez lotnictwo 
alianckie. Kapitan Ważny poległ 19 
sierpnia w walce z Niemcami na te­
renie miejscowości Montigny en Os- 
trevent. Znajduje się tam dziś pom­
nik i ulica jego imienia.

Jak dowodzą badania historyków, we 
francuskim ruchu oporu wzięło udział o- 
koło 150.000 Polaków, zarówno spośród 
starej emigracji, jak i rozbitków armii 
gen. Sikorskiego. Większość Polaków na­
leżała do organizacji, które działały pod 
auspicjami Francuskiej Partii Komuni­
stycznej. Na wiosnę 1944 roku Polacy 
spotkali się w szeregach Francuskich Sił 
Wewnętrznych (Forces Franęaises de 
LUnterieur — FFI), powstałych z połą­
czenia wszystkich organizacji francuskie­
go ruchu oporu. Polskie oddziały FFI 
wniosły wielki wkład we francuskie po­
wstanie narodowe, które wybuchło w 
sierpniu 1944 r., wyzwalając w ciągu sze­
ściu tygodni krwawych walk, większą 
część kraju. Udział w sierpniowym po­
wstaniu poprzedził, imponujący wysiłek 
bojowy polskich grup sabotażowych, wy­
wiadowczych i dywersyjnych oraz po­
wstałych latem 1943 r. oddziałów party­
zanckich.

Jeszcze wczesnym latem 1942 roku 
dąbrowszczak, Grzegorz Korczyński, 
działający, jako szef sabotażu i dy­
wersji paryskiego okręgu Wolnych 
Strzelców i Partyzantów Francu­
skich, powołał do życia polskie gru­
py bojowe. Organizowali je później 
przede wszystkim w północno-wscho 

dniej Francji (gdzie istniały duże 
skupiska polskiej emigracji robotni­
czej) inni działacze komunistyczni. 
Polskie grupy Wolnych Strzelców i 
Partyzantów (Francs Tireurs et Par- 
tisans Francs — FTPF), przeprowa­
dziły dziesiątki udanych akcji dy­
wersyjnych, powodując m. in. poważ 
ny uszczerbek w produkcji, pracują­
cych dla potrzeb Wehrmachtu za­
kładów zbrojeniowych.

W lecie 1943 r. powstały w środ­
kowej Francji pierwsze polskie od­
działy partyzanckie FTPF. Organi­
zatorami ich są przeważnie byli dą­
browszczacy, wybitni działacze Frań 
cuskiej Partii Komunistycznej, że 
wymienię tu tylko: Bolesława Jele­
nia i Bolesława Maślankiewicza. — 
Równocześnie POW rozwija ożywio­
ną działalność sabotażowo-wywia- 
dowczą na zapleczu Wału Atlantyc­
kiego. Gestapo we Francji urucho­
miło specjalne komórki, przeznaczo­
ne tylko do zwalczania Polskiego Ru 
chu Oporu.

Gdy w sierpnia 1944 roku wybuchło we 
Francji powszechne powstanie narodowe, 
wzięło w nim udział ponad 20.000 Pola­
ków, zarówno spośród utworzonej z ini­
cjatywy komunistów Milicji Patriotycz­
nej, jak i POW. Polskie bataliony FFI: 
„Mickiewicza”, „Stalingrad”, „Dąbrow­
skiego” i „Tadeusza Kościuszki”, wyzwo­
liły znaczny rejon środkowej Francji. 
W północnych departamentach ponad 9.000 
Polaków skutecznie paraliżowało drogi 
odwrotu Niemców, a we wschodniej Fran­
cji oddziały polskie wyzwoliły część de­

partamentu Ardennes 1 toczyły zażarte 
walki w okolicach Verdun. Kompanie 
polskie stanęły też w pierwszym szeregu 
Powstania Paryskiego, które wybuchło 18 
sierpnia 1944 r„ * po sześciu dniach za­
żartych zmagań, przyniosło wolność sto­
licy Francji. Polacy walczyli na głównej 
osi odwrotu Niemców, odpierali ataki 
czołgów, zdobyli uporczywie broniony 
przez Niemców, gmach Ministerstwa Ma­
rynarki.

Polscy żołnierze i oficerowie Frań 
cuskich Sił Wewnętrznych utworzyli 
na jesieni 1944 r. Zgrupowanie Pie­
choty Polskiej, którym dowodził mjr 
Bolesław Jeleń. Przydzielone do 1 
Armii Francuskiej, uczestniczyło 
Zgrupowanie w bojach na terenie 
Alzacji, pod trójkolorowym sztanda­
rem forsowało Ren i dotarło aż pod 
Karlsruhe. Później brało udział w 
zwrocie 1 Armii Francuskiej na po­
łudnie i dotarło w pościgu za Niem 
cami do brzegów Jeziora Badeńskie 
go. W listopadzie 1945 r. oddziały 
mjr. Jelenia powróciły z bronią i 
sztandarami do Polski.

Na ziemi francuskiej i polskiej 
najlepsi synowie obu narodów, to­
czyli bohaterską walkę z hitlerow­
skim najazdem, realizując szczytne 
hasło: „Za naszą i waszą wolność”, 
pod którym bili się w 1863 r. Fran­
cuzi — uczestnicy Powstania Stycz­
niowego, a w 1870 r., polscy uczest­
nicy obrony Francji, przed pruskim 
najazdem. Tradycje tej walki są ży­
we po dziś dzień, liczą się we wza­
jemnych stosunkach polsko-francu­
skich.
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LOD - OSZCZĘDMOSCI ZDROWIE
Skrupulatnie badane są 

produkty eksportowane 
przez punkt graniczny w 

Rzepinie do kilku krajów za­
chodnich. Kontrolerzy Central 
nego Inspektoratu Standary­
zacji z Poznania badają szcze­
gółowo partie odchodzących ar 
tykułów i zatrzymują te, któ­
rych jakość mogłaby budzić u 
odbiorców zastrzeżenia. Część 
produktów w ogóle nie docie­
ra do granicy, gdyż zepsuły 
się one pod wpływem wyso­
kiej temperatury już na punk­
tach skupu.

W skali kraju straty w pro­
duktach żywnościowych, któ­
re ulegają zepsuciu na sku­
tek wyższej temperatury i 
działania drobnoustrojów, są 
znaczne. Strat tych nie można 
oczywiście w pełni wyelimino­
wać. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że byłyby one znacznie 
mniejsze, gdyby zwrócono wię 
cej niż dotychczas uwagi na 
rozwój chłodnictwa. Góruje 
ono nad innymi metodami kon 
serwacji, gdyż przy stosowa­
niu tej metody zachowane są 
w większej mierze cechy pro­
duktów, które nie tracą swych 
odżywczych składników. Zale­
ży to jednak od tego, czy nie­
trwałe surowce, półprodukty 
i produkty zabezpieczone są na 
całej trasie, a więc od momen­
tu ich zbioru, do chwili spo-
■ RaiiaaiiiiniiiaaiiB
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po 
galeriach

Nie bez przyjemności zwie 
dza się ostatnio wysta­
wy BWA w Arsenale. 

Nie tylko dla samych prac 
tam eksponowanych, ale tak­
że ze względu na jakość eks­
pozycji, efektowność jej aran­
żacji przestrzennej.

Obecnie w galerii BWA ma­
my dwie wystawy indywidu­
alne: malarstwa Włodzimierza 
Buczka oraz Jerzego Kost­
ki. Pierwszy wystawca jest 
przedstawicielem środowiska 
krakowskiego, malarzem o 
znacznym już dorobku, bardzo 
bliskim w swej sztuce reali­
zmowi. Obrazy jego prezentują 
kulturalną, wywodzącą się z 
tradycji koloryzmu, wersję 
sztuki ekspresjonistycznej. Są 
dekoracyjne, „malarskie”, ale 
sprowadzalne do form pro­
stych, wyzbytych malarskich 
smaczków i upiększeń. Połączę 
nie tych dwóch spraw, kultu­
ry malarskiej i nuty ekspresji
uimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiimiiitiiiiiininiiiimiiiitmiiiinłniinmiiiiiiitumiiuimiiiiiimHiimiitmmiiitHmi''

WYKŁADANIE TRUTKI PRZECIW 
GRYZONIOM

Michał K. pow. Kościan. — 
Posiadam kilkadziesiąt metrów 
ogródka warzywnego, w którym 
jest dużo myszy; zaś trzej sąsia­
dzi posiadają kury. Te wyrządzalą 
mi dużo szkód. Czy mogę w ogro 
d-zie posiać trutkę — zatrutą 
pszenicę?

RED. — Trutki przeciw gryzo­
niom można wykładać w termi­
nach oznaczonych przez władze i 
w przewidzianych przez nie miej­
scach. Zakładanie trutek w innych 
okresach, a zwłaszcza w celu wy­
niszczenia drobiu sąsiadów, jest 
niedopuszczalne. O ile drób wy­
rządza szkodę w ogrodzie, może 
Pan od sąsiada żądać odszkodo­
wania na drodze postępowania są­
dowego. (707)

DROGĄ UGODY 
LUB PRZEZ SĄD

Feliks P„ pow. Środa Mam nad 
Wartą 2,37 ha łąki. Podczas na­
prawy wału ochronnego jakaś fir­
ma z Gniezna pobrała z mej łąki 
darń, nie pytając o zgodę. Jak 
mam postąpić, by zapobiec temu; 
na łące tej pasę krowy?

RED. — Pobieranie z pana łąki 
darni wymaga zgody właściciela. 
Od przedsiębiorstwa, któr^ to czy­
ni, może dochodzić Pan od­
szkodowania i domagać się zanie­
chania dalszego pobierania darni. 
Roszczeń tych winien Pan do­
chodzić na drodze postępowania 
sądowego, o ile ugodowe załat­
wienie okaże się niemożliwe. (1019) 

życia. Możliwości ku temu 
stwarza stosowanie wszelkiego 
rodzaju źródeł chłodu, a więc 
mechanicznych urządzeń, lo­
du sztucznego i naturalnego.

Urządzenia chłodnicze są jed 
nak kosztowne w eksploatacji 
i nie wszędzie mogą być stoso­
wane. To samo dotyczy lodu 
sztucznego, który jest znacznie 
droższy od naturalnego i nie 
może być dowożony-w każdym 
przypadku. Należałoby więc 
gromadzić w zimie zapasy lo­
du naturalnego, którego w na­
szym klimacie, a przy obfito­
ści rzek, jezior i stawów nigdy 
nie powinno zabraknąć.

Nie zawsze natomiast istnie 
ją pomyślne okresy dla zbio­
ru lodu. W zależności od sko­
ków temperatury okresy te 
trwają od kilku miesięcy do 
kilkunastu dni. Można ponad­
to wykorzystać raczej te do­
godne chwile, gdy lodowa taf­
la ma grubość co najmniej 
20 cm.

Jak podaje w swych pra­
cach Józef Szarecki z Pozna­
nia — ilość gromadzonego w 
Polsce lodu naturalnego spada 
z każdym rokiem. Gdy w 1952 
r. zgromadzono go np. 739000 
ton, w 3 lata później 537000, to 
w roku 1964 tylko... 76000. Da- 
je to średnio na mieszkańca 
niecałe 2,5 kg. Odmienna sy­
tuacja istnieje w wielu in­

wrażeniowej, rzadkie na grun­
cie naszej plastyki nadaje w 
mym przeświadczeniu tej wy­
stawie niemałą rangę arty­
styczną.

Drugi z wystawców jest de­
biutantem. Malarstwo jego nie 
posiada jeszcze wielu cech 
własnych, odrębnych. Prezen­
tuje ono raczej sposób malo­
wania dość typowy dla ma­
larzy. debiutujących w ostat­
nich latach. Jest w nim kult 
dla sztuki Potworowskiego i 
dla całego koloryzmu połączo­
ny z chęcią wyjścia poza te 
sprawy, z gorączką poszuki­
wań i własnych odkryć. Po­
stawione sobie problemy ma­
larskie rozwiązuje Kostka z 
różnym skutkiem. W wielu 
pracach na pewno z dobrym 
zwłaszcza w płótnach: Zie­
mia” i „Pejzaż z Jugosławii, 
I i III” w innych nieco je­
szcze nieśmiało i to przede 
wszystkim kompozycyjnie. W 
sumie jednak jak na debiut 
jest to na pewno wystawa in­
teresująca, upoważniająca do 
optymizmu co do przyszłości 
artystycznej jej autora. Te 
przesłanki skłaniające do opty 
mizmu to: duża wrażliwość 
kolorystyczna młodego mala­
rza, rozmach, i wyraźna ewo­
lucja jego płócien ku lepsze­
mu.

OBLICZENIE POBORÓW 
DO EMERYTURY

Wanda Sz. — Prowadzę Kasę Za­
pomogową Związku Zawodowego 
i pobieram za to 400 zł miesięcz­
nie. Czy powyższa suma będzie 
mi doliczana do obliczenia eme­
rytury?

RED. — Za zarobek w gotówce 
wliczany do podstawy wymiaru 
renty uważa się również wyna­
grodzenie za czynności dodatko­
we wykonywane w tym samym 
zakładzie pracy, (np. za prowa­
dzenie kasy zapomogowo-pożycz­
kowej, za opiekę nad klubem, świe 
tlicą lub biblioteką), jeżeli czyn­
ności te są wykonywane na pod­
stawie umowy o pracę. (1005)

LOSOWANIE KSIĄŻECZEK PKO
Feliks B. — Dlaczego z ostatnie­

go losowania PKO premii samo­
chodowych, nie podano wyników 
książeczek lokowanych w III 
OM^-PKO Poznań. Czyżbir te ksią­
żeczki nie brały udziału w loso­
waniu?

RED. — Losowanie premii w po 
staci samochodów osobowych prze 
prowadza się w oznaczonym ter­
minie dla książeczek PKO, któ­
rych księgowość prowadzą od­
działy operacyjne z terenu woje­
wództwa poznańskiego. Losowanie 
jest łączne w ramach wszystkich 
oddziałów operacyjnych, a nie od­
rębne dla książeczek, których księ 
gowość prowadzą poszczególne od­
działy. Wyniki losowań są zatem 
różnorakie dla oddziałów. Zdarza­
ją się oczywiście przypadki, że 
dla jakiegoś oddziału nie wyloso­
wano premii dla jego książeczek. 

nych krajach. Oto w ZSRR 
przypadało w 1961 r. na mie­
szkańca 88 kg lodu naturalne­
go, a w Norwegii nawet 2720 
kg.

Zaniedbywanie gromadzenia 
lodu naturalnego byłoby czę­
ściowo uzasadnione, gdyby 
równocześnie odpowiednio 
kształtowała się u nas produk­
cja lodu sztucznego. Ale i w 
tej dziedzinie pozostajemy da­
leko za innymi krajami. W 
1961 r. przypadało bowiem w 
Polsce średnio na mieszkańca 
5,7 kg lodu sztucznego, pod­
czas gdy w Australii 59,8, w 
Chinach — 35,7, na Węgrzech 
— 32,5, w ZSRR — 28,5, w 
Grecji ponad 26, w Wielkiej 
Brytanii 17, w Afryce Połud­
niowej blisko 15, we Włoszech 
13, w Austrii prawie 11. Śred­
nio więc przypadało wówczas 
w ciągu roku na mieszkańca 
Europy (poza Norwegią) 34 kg 
lodu sztucznego i naturalnego 
(w Związku Radzieckim 116,5, 
a w Polsce 9).

Wszystko to oznacza, źe z 
lodu korzysta polskie chłod­
nictwo w stopniu minimal­
nym. Oto dlaczego spotykamy 
zazwyczaj w sprzedaży ciepłe 
piwo, napoje chłodzące, które 
nie mają odpowiedniego sma­
ku, oto powód, że płyny te 
szybciej ulegają zepsuciu i nie 
gaszą tak pragnienia jak chło­

Przychód zki

Pejzai z łodziami.
Włodzimierz Buczek — Olej

Fot. — K.

W galerii ZPAP kolejna ma 
larska ekspozycja indywidu­
alna plastyka spoza Poznania. 
Andrzej S. Kowalski prezen­
tuje na niej kilkadziesiąt efek 
townych, ale nieco mało mó­
wiących płócien abstrakcyj­
nych. Autor traktuje swą wy 
stawę, jak to czytamy we wstę 
pie do katalogu, jako cykl 
prób rozwiązań pewnego okre-

Taki wypadek miał właśnie miej­
sce w losowaniu, które odbyło się 
26. IV. br. (1915)

NABYWANIE 
PRAW WŁASNOŚCI

W. H. — Moi praprzodkowie na­
byli hektar ziemi z pominięciem 
jakichkolwiek formalności sądo­
wych, pobudowali na działce do- 
mek i wychowali kilka pokoleń. 
Domek ze starości się zapadł. 
Zmuszeni więc byliśmy pobudo­
wać nowy. Obecnie pragniemy 
uzyskać przywłaszczenie posiada­
nej ziemi od prapotomka — wła­
ściciela. Ten stawia warunek, 
abyśmy ziemię na nowo spłacili.

RED. — Własność nieruchomości 
rolnej można nabyć przez jej za­
siedzenie, tj. posiadania tak jak 
właściciel przez lat 20. Nie mo­
żna jednak nabyć przez zasiedze­
nie własności części nieruchomości 
rolnej, jeżeli według przepisów 
o ograniczeniu podziału gospo­
darstw rolnych zbycie tej części 
nie byłoby dopuszczalne. Obecny 
posiadacz nieruchomości może do­
liczyć także do czasu zasiedzenia 
czas posiadania nieruchomości 
pńzez poprzednika, o ile od niego 
uzyskał posiadanie nieruchomości.

Przejście prawa własności przez 
zasiedzenie stwierdza na wniosek 
osoby zainteresowanej — sąd po­
wiatowy.

PODATEK OD DZIAŁALNOŚCI 
ZAROBKOWEJ

Stały czytelnik — w najbliż­
szych miesiącach przechodzę na 
rentę. Chcialbym założyć na swej 
działce małą oranżerię. Czy jako 
rencista będę musiał płacić poda­
tek?

RED. — Renciści nie są zwol­
nieni od opłacania podatków, o 
ile prowadzą jakąkolwiek działal­
ność zarobkową. Wysokość ewen­
tualnych podatków ustali organ 
do spraw finansowych prezydium 
właściwej rady narodowej w za­
leżności od rodzaju działalności, 
osiągniętych obrotów i uzyskane­
go dochodu. (653) 

dzone. Przemysł mleczarski w 
Polsce traci w letnim sezonie 
około 1,8 miliarda zł wskutek 
szybkiego kwaśnienia mleka i 
zaliczenia wytwarzanych z nie 
go produktów do niższych 
klas.

Lód mógłby też oddać duże 
usługi, gdyby go używano do 
schładzania truskawek, czar­
nych jagód, grzybów i innych 
łatwo psujących się produk­
tów. Brak środków chłodni­
czych prowadzi bowiem często 
do okresowych „klęsk urodza­
ju”, przy równoczesnym nie­
doborze, czy braku tego asor­
tymentu na innych rynkach 
zbytu, lub też niedostatku w 
późniejszym okresie we włas­
nym środowisku.

O możliwościach zmniejsze­
nia strat, a tym samym pod­
wyższenia jakości i cen, rzad­
ko kiedy pamiętają, niestety, 
kółka rolnicze, różne przedsię­
biorstwa, fabryki i instytucje. 
A szkoda, gdyż — jak wszyst­
ko wskazuje — chłodnictwo 
może stać się bardzo skutecz­
nym środkiem w batalii o za­
chowanie świeżości artykułów 
ży wno ś ci o wy c h.

Dodajmy jeszcze, że — jak 
obliczyli faehowcy, budowa 
potrzebnych w kraju 5000 urzą 
dzeń chłodniczych kosztowała­
by ponad 440 min zł. Gdyby 
urządzenia te zastąpić lodem 
naturalnym w ilości 150000 
ton, koszt jego wydobycia i 
przechowania nie przekroczył­
by 12 min zł.

BRONISŁAW LISOWSKI 

TELEWIZIA

Ostatnie życzenia
TT Wrocław od dłuższego już czasu kontynuuje cykl pros 
1'1/ gramów omawiających hitlerowskie zbrodnie ludo- 
r ' bójstwa. Do tego cyklu należał też program pt. „Aż 

po krańce świata”, poświęcony problemowi ścigania i kara­
nia zbrodniarzy wojennych. Demaskujący praktyki pewnych 
kół w Niemieckiej Republice Federalnej, mające na celu 
ochronę hitlerowskich zbrodniarzy przed wymiarem spra- 
wiedliwości. Tytuł programu jest dosłownym cytatem z de­
klaracji, podpisanej 30 października 1943 roku przez przed­
stawicieli czterech mocarstw, którzy w imieniu swoich rzą­
dów zobowiązali się ścigać po zakończeniu wojny „...aż po 
krańce świata” winnych masowych mordów. Jak wyglądała 
i jak wygląda realizacja tej umowy — oto m. in. temat pod­
jęty przez twórców tego wartościowego — podobnie jak cały 
cykl — programu.

Miniony tydzień obfitował w różnego rodzaju programy 
muzyczne, od poważnych — takich jak udany i dobrze zro­
biony „Koncert młodych” — poprzez „Jazz w Polsce” (bra­
wa dla Łodzi za pomysłowo realizowany cykl „Historia 
jazzu”) czy rewię piosenek pt. „Przedstawiamy”, w której 
wystąpiło międzynarodowe towarzystwo, aż po program roz­
rywkowy pt. „Wiosenka”. Nie chcialbym zbytnio krzywdzić 
młodych autorów (i wykonawców), ale obawiam się, że mło­
dych ten rozrywkowy program, nie rozerwał. Obecność „Ali 
Babek” ratowała całość od zupełnej nudy.

Nudnawy przebieg miała też dyskusja pt. „Film i nasto- 
łatki” w cyklicznym programie „Na wielkim ekranie”. Te­
mat ostatniej dyskusji obracał się wokół przewodniego py­
tania: czy polski film fabularny podejmuje poważne kon­
flikty między dorosłymi i młodzieżą? Dyskusja miała może 
nieco za bardzo „akademicki” przebieg, co nie pozostaje 
przecież bez wpływu na jej percepcję.

Ale było też trochę pozycji ciekawych, zwłaszcza dla mło­
dzieży. Wszechnica TV przedstawiła program historyczny 
„Tadeusz Kościuszko”, utrzymany trochę w stylu poetyckim, 
choć historycznie wierny. „Liga Entuzjastów Wakacji” 
sięgnęła po temat ciągle aktualny: wycieczka do lasu. Ka-

ślonego kręgu problemów for­
malnych i warsztatowych. I 
na pewno ma rację. Nie spo­
sób po prostu inaczej jej trak­
tować. Niektóre z eksponowa­
nych tu prac są jednak na­
prawdę malarsko efektowne, 
śmiało i z dużą łatwością ko­
lorystyczną zakomponowane.

W Pałacu Kultury wreszcie 
ostatnia z wystaw dotąd przez 
nas nie relacjonowanych. Po­
kazuje ona dorobek ilustra­
torską i scenograficzny zna­
nego i bardzo cenionego 
przede wszystkim przez dzieci, 
plastyka Jana Marcina Szan­
cera. Ilustracje szancerowskie 
to już specjalna karta naszej 
grafiki książkowej. A dodać tu 
trzeba, że wyśmienita, bardzo 
w każdym razie efektowna, 
barokowo ozdobna swą wielo- 
barwnością i kunsztownie do-
branymi realiami.

pitalny film „SOS Nosorożec” był przykładem połączenia 
ciekawego tematu z jego pouczającym wydźwiękiem. W ogóle 
gorąco popieram wszelkie tematy przyrodnicze uczące przy* 
rody i właściwego do niej stosunku. Dlatego trudno pochwa­
lić mi sprawozdawcę tv obsługującego bardzo ciekawe i tele­
wizyjnie dobrze zrelacjonowane zawody żużlowe w Rybni­
ku. Otóż sprawozdawca, kiedy ktoś z publiczności złapał 
zabłąkanego na stadionie zająca, powiedział: „Szczęśliwemu 
kibicowi życzymy smacznego”. Wiem, że wyrwało mu się to 
w ferworze, ale nie było to „fair play” wobec... zająca i być 
może wobec kibica, który kto wie, czy nie wypuścił biedne­
go szaraka na wolność.

Drugi odcinek widowiska „Przyznaję się do winy** — nie­
wiele lepszy od pierwszego, choć najmniej w tym było 
winy aktorów. (Powiedział mi ktoś ze znajomych, że poka­
zany w tym widowisku sposób nielegalnego przekraczania 
granicy jest policzkiem dla naszego WOP-u. I miał rację, 
choć nie wątpię, że twórcy widowiska nie mieli takich 
zamiarów. Fakt pozostaje faktem: przedstawili rzecz 
naiwnie).

Za to poniedziałkowy spektakl pt. „Szwejk na tyłach* 
J. Haszka w adaptacji B. Czeszki i J. Bratkowskiego, w re- 

' żyserii tego drugiego był prawdziwą ucztą humoru i gry 
aktorskiej. Adaptacje wszelkich książek są sprawą trudną. 
Adaptacja książki tak powszechnie znanej jak „Przygody 
dobrego wojaka Szwejka” jest rzeczą niebezpieczną. Wy- 
daje mi się, że w widowisku telewizyjnym nie zaginął ten 
specyficzny klimat i nastrój. Ze Szwejk R. Kłosowskiego, 
to ten sam, który opowiada nam swe historyjki z kart książ­
ki J. Haszka. Ale na tym nie kończy się galeria haszkow- 
skich typów widowiska. H. Bąk (straszny lekarz), B. Pawlik 
(stale pijany feldkurat Katz), pułkownik - nudziarz (W. 
Hańcza) — oto nazwiska, które przyczyniły się do uświet­
nienia widowiska, które oby przy okazji powtórzono.

Na koniec dzisiejszej recenzji po raz — wybaczcie — trzeci 
o Wyścigu Pokoju na szklanym, ekranie. Dopiero kiedy ko- • 
larze wjechali w granice NRD, poprawiła się telewizyjna 
obsługa tej wielkiej rozmiarami i zainteresowaniami, które 
budzi, imprezy sportoicej. Okazało się jednak, że można ka­
mery umieścić nie tylko na samym stadionie, ale także na 
helikopterze i na samochodzie. Ze milionom telewidzów 
można pokazać zupełnie niezły — jak się przekonaliśmy 
z transmisji NRD-owskich — obraz walki kolarzy na ostat­
nich kilkunastu kilometrach każdego etapu.

Najgorzej pracowały ekipy TV na terenach Czechosłowa­
cji, nieco lepiej (ale też źle) w Polsce. Zupełnie natomiast 
nieźle w NRD. Nie wiem, o ile przyczyna tej kolosalnej róż­
nicy tkwi w poziomie technicznym, a o ile w niedocenianiu 
popularności WP i w niedbalstwie. Co stwierdziwszy, wy­
rażam. nadzieję, że praca ekipy NRD stanie się dla czecho­
słowackiej i dla polskiej TV co najmniej przykładem do na­
śladowania, jeżeli nie wręcz do prześcignięcia.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

1000

O. B.

Jak już informowaliśmy, t dniem 
1 czerwca br. Narodowy Bank 
Polski wprowadza do obiegu no­
wy banknot 1000-złotowy. Na 
przedniej stronie eksponowany 
jest portret Mikołaja Kopernika, 
a na stronie odwrotnej, — rysu­
nek, wyobrażający kopernikow­
ski system słoneczny. Całość 
banknotu utrzymana jest w 
wielobarwnej tonacji, a jego roz­
miary są małe, zbliżone do roz­
miarów obecnego banknotu 20- 
ztofowego. Jak stwierdził wicemi 
nisfer finansów S. Majewski, 
nowy banknot 1000-złotowy jest 
wyrazem dążenia banku do 
zmniejszania rozmiarów 
tów będących w obiegu.
gu kilku lat przewiduje się wpro­
wadzenie mniejszego formatu I 
nowej szafy graficznej będą­
cych dzisiaj w użyciu bankno­
tów. Autorami projektu bankno­
tu 1000-złotowego są znani arty­
ści - graficy prof. Henryk Toma­
szewski i arł.-grafik Julian Pałka. 
Na zdjęciach: nowy banknot 

1000-złotowy.4 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A
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Żółw w porcie
Ilekroć przychodzą wagony 

z ładunkiem do portu handlo­
wego w Poznaniu, tyle razy za 
wiadowcy stacji kolejowej na 
Garbarach cierpnie skóra. Wa 
gony „giną” bowiem w porcie 
niczym w studni, a wskaźniki 
ekonomiczne pracy stacji spa­
dają na głowę. Przed załogą 
stacji staje widmo utraty pre- 

ciągu 16 dni kwietnia w 
porcie „zginęło” 88 wagonów. 
Tylko 3 z nich odnalazły się po 
7 godzinach, a czwarty — po 
12 godzinach. Pozostałe stały 
pod ładunkiem od 27 do 215 go 
dżin każdy. W sumie, w ciągu 
tych 16 dni, port zatrzymał 84 
wagony na około 5 000 godzin. 
Jest to swoisty rekord!

Rozumiemy, że wagony te 
zawierały specyficzny ładu­
nek: cement, cukier, sól i in­
ne produkty, wrażliwe na wil­
goć. W deszczu wyładowywać 
je trudno. Lecz kwiecień był 
wyjątkowo suchy. Przyczyna 
leży więc w niefrasobliwej or­
ganizacji pracy: „8 godzin, od 
7 do 15 i do domu”!

Czyżby zalecenia w sprawie 
współpracy klientów i kolei z 
„Żeglugą Bydgoską” (jej to bo 
wiem podlega nasz port han­
dlowy) nie obowiązywały?

(pch)

Opału pod dostatkiem 
a odbiorców brak

U omitet Ekonomiczny Rady Ministrów podjął niedawno uchwałę 
" o obowiązku zakupu od 60 do 100 proc, całorocznych przydzia­

łów węgla kamiennego przez odbiorców administracyjnych w II 
kwartale br. W myśl tej uchwały wszyscy odbiorcy administra­
cyjni są zobowiązani do odbioru opału w ustalonym terminie.
Praktyka ubiegłych lat wyka­

pała, że w sezonie jesienno-zimo­
wym koncentracja przewozów Ko­
lejowych niejednokrotnie utrud­
niała planowy i rytmiczny do­
wóz opału. Z tego powodu podjęto 
starania, by wcześniej zaopatry­
wać w opał wszystkich odbior­
ców. Na podstawie powyższych 
ustaleń Okręgowe Przedsiębior­
stwo Handlu Opałem otrzymało 
poważnie zwiększone ilości opału 
z przeznaczeniem dla odbiorców 
w Poznaniu 1 województwie, a pre 
zydia WRN i RN Ęoznania wy­
dały już odpowiednie polecenia 
dla wykonania uchwały KEHM. 
OPHO ze swej strony powiado- 

miło prawie wszystkich odbior­
ców administracyjnych pisemnie o 
obowiązku odbioru opału. To sa­
mo uczyniły placówki powiato­
we OPHO.

Dotychczasowe rezultaty całej 
akcji sprzedaży są bardzo nikłe.

Nie wszystkie kłopoty zlikwidowano
Na remoniy bieżące - są pieniądze, brak fachowców

IV adwyżka. czynszów miała na celu m. in. poprawę kon- 
. serwacji budynków mieszkalnych oraz prowadzenie na 

bieżąco drobnych napraw. Posiadanie jednak odpowiednich 
sum pieniędzy nie załatwia sprawy. Do wykonania drob­
nych napraw i konserwacji potrzebni bowiem są rzemieśl­
nicy i odpowiednie ilości materiałów budowlanych. Jak 
obecnie przedstawiają się te sprawy w poszczególnych 
ADM-ach? Z tym pytaniem zwróciliśmy się do kilku kie­
rowników administracji budynków w naszym mieście.
Sytuacja w ADM nr 3 na 

Grunwaldzie niewiele się 
zmieniła. Tak jak w zeszłym 
roku, tak i w tym zatrudnia 
się tu zaledwie 2 konserwa­
torów. Zatem i plan przerobu 
niewiele się zwiększył. 
Wprawdzie ADM ma jeszcze 
pół wolnego etatu, jednak nie 
może znaleźć pracownika. Kie 
równik wspomnianego ADM 
stwierdził, że najwięcej kło­
potu przysparza brak mate­
riałów. Ponoć, by otrzymać 
1 kg gwoździ, trzeba na to po­
święcić często kilka dni. I tak 
jest z wielu innymi materia­
łami.

Inaczej wygląda sytuacja w 
ADM nr 4 na Jeżycach. W 
1965 r. był tu zatrudniony tyl­
ko 1 konserwator, podczas zi-

Znaczna większość odbiorców ad­
ministracyjnych nie kwapi się z 
odbiorem opału, który w tysiącach 
ton zalega składowiska. A przecież 
węgiel niszczeje przez zbyt długie 
składowanie 1 traci swą wartość 
kaloryczną. Tak więc odbiorcy 
sami powodują otrzymanie opału 
gorszej jakości.

Równolegle z możliwością wcześ 
niejszego zakupu opału dla od­
biorców administracyjnych wzo­
rem ub. r. stworzono ludności 
udogodnienia w postaci zakupu 
kredytowego na czeki kas zapo­
mogowo-pożyczkowych. jak do­
tychczas i ta forma sprzedaży nie 
dała spodziewanych rezultatów.

Przypominając o nowych mo­
żliwościach, OPHO zwraca także 
uwagę na fakt, że obecnie dostar­
cza zamówiony opał własnymi śród 
kami transportowymi — w ciągu 
5 dni od momentu wpłaty, (na) 

my — 2, a obecnie (od kwiet­
nia) pracuje 5 rzemieślników. 
Zmiana ta korzystnie wpły­
nęła na prowadzenie drob­
nych napraw w 29 budynkach, 
podległych tej ADM. Na ogół 
wszystkie najpilniejsze potrze 
by są wykonywane na bieżą­
co. Niestety, w wielu przy­
padkach sami lokatorzy utrud 
niają sprawowanie należytej 
opieki nad budynkami. Nie 
dbają oni sami o powierzone 
ich pieczy dobro społeczne.

Na Nowym Mieście trzy 
istniejące ADM-y nie posia­
dają jeszcze konserwatorów. 
Wszelkie prace wykonuje za­
kład remontowy przy DZBM. 
W związku z podwyżką czyn­
szów i zwiększonymi zadania­
mi, w zakładzie pracuje obec­
nie 14 rzemieślników (w 1965 
roku było ich 7). To dużo, lecz 
w porównaniu ze zwiększo­
nymi funduszami na remon­
ty bieżące, stanowczo jeszcze 
za mało. W zeszłym roku na 
konserwacje i bieżące remon­
ty przeznaczono na Nowym 
Mieście 1.400.000 zł. W tym 
projektuje się wydać 2.150.000 
zł. <Z uwagi jednak na małe 
zaplecze zakładu remontowe­
go, a także niedostateczną je­
szcze liczbę pracowników, 14- 
osobowa ekipa zdoła tylko wy 
konać prac za około 1.350.000 
zł. Pozostałe zleci się innym 
wykonawcom, m. in. spółdziel 
niom. DZBM na Nowym Mie­
ście również narzeka na brak 
materiałów m. in. farb.

W ADM nr 4 na Starym 
Mieście zatrudnionych jest 2 
konserwatorów. Jeden etat 
jest jeszcze wolny, bo nie 
można znaleźć ślusarza lub 
murarza. W tym ADM dają 
sobie radę z konserwacjami 
domów, ponieważ w razie po­
trzeby korzysta się z pomocy 
ADM nr 6, która posiada du­
żą ekipę remontową.

O jednego rzemieślnika przy 
było w ADM nr 3 na Wildzie. 
Brak tu jednak dwóch fachów 
ców blacharza i murarza. Kie 

równik tej ADM stwierdził, 
że obecnie często trafia się 
wykonywać konieczne drobne 
naprawy. Kłopoty są właśnie 
z brakiem wspomnianych rze 
mieślników.

*
Tyle przedstawiciele ADM- 

ów. Z ich wypowiedzi wynika, 
że najwięcej kłopotów przys­
parza trudność w pozyskaniu 
najbardziej poszukiwanych 
rzemieślników (murarze, ślu­
sarze itp.) oraz materiałów. 
Ogólnie — nie jest jeszcze do­
brze. Bo choć wiele admini­
stracji budynków ma już 
wzmocnione ekipy, szereg 
ADM-ów nadal ma kłopoty z 
natychmiastowym reagowa­
niem na sygnały o konieczno­
ści dokonania jakiejś napra­
wy, nie mówiąc już o poważ­
nych zahamowaniach w za­
kresie realizacji tzw. remon­
tów lokatorskich, (an)

MMMM
PRZECIWKO ROZPASANIU

TVśród wielu zwyczajów dawnych mieszkańców Poznania są i 
takie, które przetrwały po dziś dzień, co prawda w nieco 

zmienionej formie. Należą do nich m. in.: śluby i uroczystości we­
selne, odprawiane zazwyczaj w karnawale. Dawniej, obchodzono je 
ucztami i tańcami, które się późno w noc przeciągały, trwając nie­
rzadko przez cały tydzień. Ale gościnność podczas owych uczt, 
kończyła się bardzo często opilstwem, powodując liczne awantury, 
zakłócające porządek i spokój w mieście.

Także przepych i zbytek uroczystości weselnych pozbawione były 
umiaru, zwłaszcza w XVI wieku, kiedy magistrat zmuszony był wy­
dać uchwałę, zalecającą skromność w częstowaniu i strojach:

„...Wiadomo, czynimy komu wiedzieć należy, iż patrząc na zbytki, 
które się w mieście naszem tak w strojach, jako w częstowaniu za­
gęściły nad stan i konditią obojej płci ludzi, poczytaliśmy za po­
trzebne z powinności urzędu swego do poskromnienia tych zbytków 
przystąpić i porządek w tern, ku pomiarkowaniu służący postanowić. 
Naprzód tedy postanawiamy (...), aby żaden mieszczanin, tak w mie­
ście, jako i na przedmieściu, wesele wyprawując, onego na wie­
czorny czas nigdy składać nie ważył się, lecz po oddawinach ran­
nych, obiad tylko dla gości miał, od którego obiadu dłużej godziny 
w noc, żeby gości nie trzymał. Także nazajutrz poprawiny czyniąc, 
zęby też obiadem, a nie wieczerzą odprawiał, ponieważ te wiecze­
rze nocne zgorszenia młodzi, nachodzenia na domy i innych złości 
przyczyną i okazyą bywały. Ale, jeżeli komu ślubiny, albo zręko- 
winy czynić przyjdzie, żeby one na obiad tylko przy dwu, albo 
trzech przyjaciół odprawił. Na muzykę weselną, żeby nikt więcej 
nad złotych polskich 30 (acz, życzymy, żeby się to mniejszą rzeczą 
odprawiło), wydawać nie ważył się. Także pod oknami w rynku i 
ulicach muzyk stroić i grać komukolwiek wv nocy napotem, żeby 
zaniechano, bo i muzycy do więzienia będą wzięci i ten, co tego 
grać dając, poważy się surowie wieżą karany będzie...”

Ale nie tylko wesela, również stypy pogrzebowe były okazją do 
wystawnych kolacji, obficie „zakrapianych” trunkami. Co znacz­
niejsi obywatele miasta, dbając o świetność owych uroczystości, za­
praszali na nie duchowieństwo i ludzi wyższego stanu. Jednak zwy­
czaj ten został w XVI wieku surowo zakazany, (wa)

W Poznania:

Anglistyka i rusycystyka
W bieżącym roku akademic­

kim — 1966/67 — urucho­
mione zostaną w Poznaniu 
dwa nowe kierunki studiów 
na Wydziale Filologicznym: 
anglistyka i rusycystyka. O 
wypowiedź na powyższy te­
mat prosimy dziekana tego 
wydziału — prof. dr. Jana Wi- 
karjaka.

— .O otwarciu tych dwu 
kierunków studiów myślano 
już na naszym Uniwersytecie 
od dawna i wiele czyniliśmy 
w tym kierunku wysiłków, 
aby je uruchomić. Istniało bo 
wiem — i oczywiście istnieje 
nadal — duże, społeczne zapo­
trzebowanie na specjalistów, 
takich „z prawdziwego zdarze­
nia”, z tych dwu dziedzin fi­
lologii. Główną przeszkodą w 
realizacji naszych zamiarów 
był brak odpowiedniej kadry 
naukowej wykładowców: pro­
fesorów, docentów. Obecnie u- 
dało nam się tę przeszkodę 
przezwyciężyć: kadra nauko­
wa Uniwersytetu znacznie się 
bowiem rozrosła. Kierowni­

kiem sekcji filologii angiel­
skiej został doc. Jacek Fisiak; 
współpracuje z nim liczny za­
stęp młodszych pracowników 
nauki. Anglistyka jest zresz­
tą reaktywowanym kierun­
kiem studiów, ponieważ kie­
dyś był on u nas czynny. No­
wy natomiast jest kierunek 
studiów filologii rosyjskiej; 
kieruje nim prof. Ludwik Os­
sowski, który przybył do nas 
z Uniwersytetu Wrocławskie­
go. Zatrudniony jest u nas 
także — w charakterze tzw. 
docenta kontraktowego — doc. 
Karpienko z Uniwersytetu 
Kijowskiego. Trzeba tu przy­
pomnieć, że rusycystykę stu­
diować można było dotąd na 
UAM na studiach wieczoro­
wych, ale było to dostępne tyl 
ko dla chętnych — głównie 
nauczycieli — z Poznania i 
najbliższych okolic; z miejsco­
wości dalej położonych nikt 
nie mógł podjąć kilkutygod­
niowych dojazdów. Obecnie, 
na normalnych studiach sta­
cjonarnych, będzie można 
wreszcie przygotować odpo­
wiednią liczbę oczekiwanych 
stale rusycystów. Obserwuje 
się ostatnio gwałtowne zapo­
trzebowanie zarówno na an­
glistów jak i na rusycystów. 
I to nie tylko w szkołach, lecz 
także w wielu instytucjach 
kulturalnych i społecznych. 
Na zakończenie chciałbym do 
dać, iż nasze trudności loka­
lowe wkrótce już zostaną zła­
godzone, dzięki budującemu 
się już obecnie gmachowi Col­
legium Philosophicum (w po­
bliżu Izby Rzemieślniczej), 
którego część przeznaczono 
dla nas. Gmach ma być od­
dany do użytku w 1968 roku. 
Ostateczny termin zgłoszeń 
na obydwa kierunki upływa z 
dniem 15 czerwca, (wch)

W

Czytelnicy „Głosu”. Temat poru­
szony w liście do redakcji był 
już kilkakrotnie omawiany na 
łamach ,,Głosu”. (750)

Andrzej Szymkowiak Poznań* 
Zegrze. — Teofil Wesołowski 1 
Irena Waligórska. Prosimy podać 
dokładne adresy, — odpowiemy 
listownie. (989)

Chłopcy z ul. Głogowskiej — Do 
Zespołu „Tajfuny” można pisać 
pod adresem Zbigniewa Anto­
szewskiego, Warszawa 73 — uL 
Powstańców 16. (1113)

Pracownicy poszukiwani Praca
WAGA: MIESZKAŃCY PODOLAN, STRZESZYNA. 
SUCHEGOLASU i OKOLICY:

Chłodnia Składowa w Poznaniu przy ul. Druskien- 
bickiej 1/3 — zatrudni każdą ilość KOBIET na sezon 
owocowo-warzywny. Warunki płacy korzystne — 
akord.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Chłodni Składo­
wej w Poznaniu, ul. Druskiennicka 1/3 — dojazd 
gutobusem linii 60 i 68. K3579
Poznańskie Zakłady Remontowo - Budowlane Prze­
mysłu Ceramiki Budowlanej w Poznaniu, ul. Miel- 
zyńskiego 27z29 — przyjmą zaraz —

KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO.
Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego pracy 
W budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. 
... ________ K3489
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 w Po- 
2naniu, plac Wolności 14 — zatrudni zaraz:
— MISTRZÓW BUDOWLANYCH, 
— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH.
Ogłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja d/s Oso­
bowych — Poznań, plac Wolności 14, pokój nr 108.

_____________ K3492
Wojewódzki Szpital Specjalistyczny dla Nerwowo 
^borych i Rekonwalescentów w Trzebiechowie, pow. 
ioic chów, woj. Zielona Góra — zatrudni od 1 lipca 

r. w pełnym wymiarze godzin LEKARZA MED.
7 PSYCHIATRĘ, lub chcącego specjalizować się 
wreSU. Psychiatrii, oraz PSYCHOLOGA — zaraz. 

hi„ runk’ płacy wg zasad obowiązujących w służ-
. zdrowia. Zakwaterowanie i wyżywienie za od- 

^noscią - zapewniamy.
dodania wraz z życiorysem i uwierzytelnionymi 
opisami (dyplomu, prawa wykonywania zawodu) 

,, 8Z ?Pini^ 2 ostatniego miejsca pracy prosimy kie- 
_2Wać do dyrekcji Szpitala. K3525

2 lub 3 pokoje, kuchnia,
łazienka, wyłączone, wy­
dzierżawię lub kupię (naj
chętniej Sołacz, Winogra­
dy, Grunwald). Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19
dla 23380g.______________
Zamienię pokój, pokoik, 
kuchnię na podobne lub 
inne samodzielne, Jeżyce, 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
23434m.

a 23 T8^8 1966 r> zmarł po krótkich, cięż- 
Kich cierpieniach, ukochany mąż, najdroższy 

„ i teść, najlepszy dziadek, przeżywszy iat 71, §p.

WŁADYSŁAW SZUBA
n Po§rzeh odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
Poznań k? f3 * cmentarzu w Swarzędzu przy ul.

W głębokim smutku pogrążona
_ 24363g RODZINA

Socjolog pracy (magister) 
z dwuletnią praktyką 
przemysłową — podejmie 
pracę w przemyśle. Ofer 
ty przesyłać: Biuro Ogło­
szeń, Warszawa, Poznań­
ska 38, pod nr „P-4255”.

K3743
Krawcową do lekkiego 
szycia przyjmę zaraz. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 23765g._________ 
Uczniów i czeladników 
malarskich przyjmę. Ró­
żana 14, od godz. 7—8 i 
13—16.23477 g 
Mistrz krawiecki przyj- 
mie stałą pracę chałupni­
cza (krawiectwo ciężkie). 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 23481g.
Mistrz piekarski znający 
cukiernictwo szuka pra­
cy Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 23662g.
Potrzebny pracownik do 
pilnowania ogrodu. Sta­
nisław Tuliszka. Buk — 
Wielka wieś 39.23663g 
Pomoc domowa docho­
dząca potrzebna. Winią­
cy. Bonin, nowy wieżo­
wiec, mieszkanie 40.

______ _______ 23708g
Rencistka poszukuje po­
koiku za dopilnowanie 
dzieci i domu. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla _23446g.________________  
Przyjmę w dom pranie 
bielizny i prasowanie ko­
szul. Poznań, Janickiego 
12 m. 1.____________ 23892g

Kupno
Odstąpię działkę Prac. 
Ogród. Działowych. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 23509g.

Dnia 23 maja 1966 r. zmarł nagle, namaszczony 
lejami św., nasz kochany mąż i najukochań- 

^y ojczulek, śp.

Wacław Sczaniecki
,_J>ogrzeb odbędzie się w czwartek, o godz. 16 

cmentarzu górczyńskim.

W dniu 23 maja 1966 r. zmarł nagle nasz ko­
chany brat, szwagier, wujek i zięć. śp.

Wacław Sczaniecki
Żegnamy się z nim jak z najlepszym przyja­

cielem. R O D Z I N A

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w 
czwartek, 26 bm. o godz. 8.30 w kościele Matki 
Boskiej Bolesnej.

24381g

+
Dnia 24 maja 1966 r. zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św,, po krótkich i ciężkich cierpie­
niach, nasz najdroższy ojciec, kochany teść, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 83, śp.

Marcin Steinke
nestor budownictwa pieców piekarskich

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza przy ul. Blusz­
czowej.

W smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, ZIĘCIOWIE, SYNOWE 

WNUKI i PRAWNUKI
Poznań, Gwardii Ludowej 28 m. 2. 24403g

Nieutulone w żalu
ZONA 1 CÓRECZKA
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Sprzedam pianino marki 
„Otto Fischer”, krzyżo­
we. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23543g.____________________  
Sprzedam motocykl MZ 
250/1. Śniadeckich 6 m. 4. 
________________ 23568g 
2 opony nowe angielskie 
560 X 15 oraz 2 opony 
550 X 15 bieżnikowane — 
sprzedam. Tel. 468-09.

23575g
Sprzedam maszynę ga­
binetową „Łucznik” mało 
używaną. Poznań. Drzy­
mały 24 po godz. 15. 
____________________ 23583g 
Akordeony 96, 48-basowy, 
nowoczesne 4.900 i 3.800 
zł, sprzedam. Kosmowski. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
187 23593g
Sprzedam dreling kur- 
kówkę 16-tkę. Poznań. 
Świerkowa 4.23624g
Okazyjnie sprzedam ma­
szynę krawiecką (ciężką). 
Łukaszewicza 33 m 14.

_______________ 23747g
Rower młodzieżowy — 
sprzedam. Grobla 9 m. 8 
od godz. 16. 23633g

Samochody
„Wołgę”, „Warszawę” — 
sprzedam. Tel. 636-85.

22565g
„Wartburg 1000”, stan 
idealny, przebieg 7.000 
km. sprzedam. Tel. 446-61. 
_ ____________________ 24294g 
Samochód „Staier” oraz 
silnik DKW sprzedam lub 
zamienię na „Mikrusa” 
lub motocykl. Łozowa 60 
m 2._______________ 22215g 

Pokrowce samochodowe 
z powierzonego materia­
łu do prania wykonuje 1 
zakłada Pracownia Po­
krowców, Poznań - Gór- 
czyn. ul. Kordeckiego 46, 
informacje: tel. 669-67.

23643g

ŁoKale
Bydgoszcz! 2-pokojowe 
oraz 1-pokojowe mieszka­
nie, wygody zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23557g.
Gdańsk! Zamienię 2 po­
koje, kuchnia na podob­
ne z ogródkiem w Lesz­
nie lub okolicy Poznania. 
Informacje: Poznań, Gło­
gowska 99 m. 17, tel. 
613-06. 23597g

Zamienię trzy pokoje, 
komfort, c. o., ogród, 
Bielsko-Biała na równo­
rzędne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23658g,_______  
Mieszkanie w nowym bu­
downictwie (40 m’), 2 po­
koje, z przynależnościa- 
mi, wysoki parter zamie­
nię na dwa po pokoju z 
kuchnią lub pokój z ku­
chnią plus samodzielny 
pokój. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
23376m. _________

Pokój z przynależnościa- 
mi zamienię na pokój z 
kuchnią lub samodzielny. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 2.3456m.
Kupię pokój, kuchnia, ka 
walerkę wyłączone, z 
c. o. , I ptr., chtętnie 
willi Dębiec — Wilda. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 23493g._________  
Zamienię pokój z ku­
chnią nowe budownictwo 
na 2 pokoje z kuchnią, 
c. o. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
23510m.__________ 
Na wspólny pokój zaraz 
przyjmę. ’ Boh. Wester­
platte 57 (Górczyn).
____________________ 23593m
Zamienię samodzielne 
mieszkanie III ptr., 3-po 
kojowe, słoneczne, kom­
fortowe, śródmieście, (92 
m’), na 2-pokojowe, sa­
modzielne, kuchnia, ła­
zienka, c. o„ do II ptr., 
śródmieście. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
23666m.

Kupię domek 3-pokojo- 
wy z ogrodem do 160.000 
zł na prowincji w nowie 
cie poznańskim. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24415g.________________  
Sprzedam parcelę zadrze­
wioną z prawem budo­
wy. Poznań, Piątkowska 
76.24249g 
Sprzedam dom, wolne 
mieszkanie. Kubiak, Śro­
da Marchlewskiego 1 m. 
9.7718p 
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem, cały 
wolny, c. o. Poznań-Smo 
chowice. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
23482g.

Domek 1-piętrowy, 8 izb, 
w Katowicach-Ochojcu — 
sprzedam. Po kupnie wol 
ne mieszkanie. Oferty 
„2241” Biuro Ogłoszeń Ka 
towice. K3502 
Gospodarstwo 8 ha w Po­
znaniu, z budynkami, 
mieszkaniem, na ogrod­
nictwo — sprzedam lub 
przyjmę wspólnika do za 
łożenia ogrodnictwa. Po­
znań 37, skrytka poczto- 
wa 11.23511g
Z powodu starości sprze­
dam gospodarstwo rolne 
12 ha z żywym i mar­
twym inwentarzem 4 km 
od VZągrowca lub zamie­
nię na dom 4-izbowy z 
ogrodem, ziemią przy Po 
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23551g

MUZEA
Archeologiczne (Mlel- 

żyńskiego 27/29) — godz. 
10—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Przyrodnicze — (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
/Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

WYSTAWY
Izba Rzemieślnicza — 

„Prace introligatorskie” — 
godz. 10—18.

Klub Zakładowy ZNTK 
(Robocza 4) — „Obiekty­
wem po Wielkopolsce” — 
godz. 14—20.

PTF (Paderewskiego 7) 
— „Polskie strachy” J. 
Kurkiewicza — g. 10—19.

Pałac Kultury — „ilu­
stracje książkowe M. 
Szancera” i „Zabytki 
Wielkopolski w fotografii 
C Cvnalewskiego” — g. 
10—18.

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo­
notypii barwnvch „Kos­
mos a dziecko”.

Pawilon Meblowy fSwa 
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wvstawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratałcza- 

Sprzedam działkę 1,24 ha 
nadającą się również pod 
ogrodnictwo i budowę w 
Krotoszynie przy ul. 
Chwaliszewskiej. Józef 
Stróżewski, Krotoszyn, 
ul. Piastowska 25. 23661g

Matrymonialne

Magister inżynier, kawa­
ler zapozna pannę do lat 
30, wyższe wykształcenie. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 23459g.

Samotny, rzemieślnik, lat 
57, własne mieszkanie, po 
zna panią samotną. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23522g.
■•••■■■■■•••■•■■•■•■••■■••■■•■i

ka 39) — „Polacy w sztur 
hiie o Berlin” — wystawa 
fotograficzna — g. 10—20.

Biblioteka im. E. Ra­
czyńskiego — „z? skarb­
ca Dostępowej myśli pol­
skiej” — godz. 10—15.

BWa Arsenał (St. Rv- 
nek) — Malarstwo Wh 
Buczka i j. Kostki — 
godz. 10—18.

Galeria „Od nowa” —. 
wvstawa obrazów K. Zie­
lińskiego z Łodzi —godz. 
17—22.

Salon debiutów „O<1 
nowa” — wystawa op - 
art Andrzeja Bereziań- 
skiego — godz. 17—22.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Stru­
sia — chirurgia, interna, 
okulistyka (ul. Walki Mło 
dych 7), tel. 511-11.

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu­
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99: nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; poradv le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne —- 
chirurgiczne — całą dobę? 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23: stoma-' 
tologiczne — g. 20—7.

Woiewódzka Stacji PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie-; 
Po 11 (czynna cała dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
1 Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414 
od 8—21 (w noev — nagłe 
wvn»dki).
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Władza powiatu 
poznańskiego oceniła 

pracę kółek rolniczych
T) ziałalności kółek rolniczych w powiecie poznańskim po­

święcono niemal w całości obrady wczorajszej sesji 
Powiatowej Rady Narodowej. Zanim przystąpiono do oma­
wiania tego tematu, odbył się — z okazji Dnia Strażaka — 
akt dekoracji odznaczeniami państwowymi trzech zasłużo­
nych działaczy pożarnictwa. Złote Krzyże Zasługi otrzymali 
Leon Gomułka i Feliks Pinkus, a Brązowy Krzyż Zasługi 
— Roman Zejdler.
Referat oceniający działal­

ność kółek rolniczych w powie 
cie poznańskim za okres od 
1 I. 1965 r. do 30 IV. br. wy­
głosił prezes PZKR w Pozna­
niu — Andrzej Dominiczak. Z 
oceny tej wynikało, że na 117 
wsi sołeckich, posiadających 
warunki do założenia kółka 
rolniczego 115 je posiada. Dzia 
ła ponadto 65 kół gospodyń 
wiejskich. Gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa z tzw. 
umasowieniem kółkowej orga­
nizacji wśród rolników. W 
ubiegłym roku należała do 
nich nawet nie połowa właści­
cieli gospodarstw rolnych.

Wieczór kompozytorski
A. Borowskiego

Wieczór kompozytorski Andrze­
ja Borowskiego (na rysunku) był 
okazją do spojrzenia wstecz i oce­
ny jego dotychczasowej twórczo­
ści „na pięciolinii”. Budzi ona 
ostatnio żywe zainteresowanie 
wśród osób którym leżą na sercu 
sprawy poznańskiej piosenki. Na 
razie bowiem możliwości w tej 
dziedzinie mamy skromne. Zale­
dwie parę nazwisk autorów tek­
stów. Prawie zupełny brak kom­
pozytorów i wykonawców. Tym

Z różnorodnych form działalno­
ści kółek rolniczych na uwagę za­
sługuje bez wątpienia gospodarka 
na gruntach Państwowego Fundu­
szu Ziemi. Prowadzi ją 12 kółek 
rolniczych, a także Spółdzielcze 
Ośrodki Rolne w Wirach i Pobie­
dziskach. Zagospodarowały one o- 
gółem 778 ha gruntów. Ośrodki 
Rolne oraz Kółko Rolnicze w Pru- 
szewcu prowadzą zespołową ho­
dowlę owiec i opas bukatów. Gos 
podarka na gruntach państwo­
wych przyniosła kółkom rolniczym 
dochód w wysokości 558000 zł. 
Sprzedały one produkty rolne 
wartości przekraczającej 2 min. 
zł. Dochody byłyby większe, gdy­
by nie trudności związane z bra­
kiem pomieszczeń gospodarczych 
i magazynowych, ze zbytem nad­
wyżek paszowych.

Działalność mechanizacyjną 
prowadzi w powiecie poznań­
skim 89 kółek rolniczych, z te­
go 64 posiadają pełne zestawy 
ciągnikowe. W dyspozycji kó­
łek znajduje się obecnie 211 
traktorów różnej mocy (war­
tość ponad 11 min. zł), nieste­
ty nadal odczuwa się brak 
ciągników o mocy powyżej 30 
KM. Wykorzystanie ciągników 
było w ubiegłym roku dobre, 
gdyż przepracowały one prze­
ciętnie po 1200 godzin. W bie­
żącej pięciolatce stawia się 
przed kółkami rolniczymi zada 
nie rozszerzenia zakresu usług 
(zabiegi agrotechniczne: roz­
siew wapna, rozlewanie wody 
amoniakalnej, parowanie ziem
niaków, ładowanie i 
sanie obornika itp). 
szłości rozproszony 
sprzęt mechaniczny

roztrzą- 
W przy- 

mocno 
zostanie

Heklania** moniuje nowe neony

W Poznaniu mamy stosunkowo dużo neonów, zarówno 
o charakterze reklamowym, jak i informacyjnym. 

W niedługim czasie przybędą miastu nowe efektownie re­
klamy. *
Przedsiębiorstwo ,Rekla-

ma” opracowuje już projekty 
instalacji oświetleniowych dla 
ul. Głogowskiej, która jako 
ulica wjazdowa do Poznania 
ma się stać wizytówką rekla­
mową miasta. Projekty te 
będą zrealizowane w przy­
szłym roku.

W okresie do tegorocznych 
MTP zostaną ukończone na­
pisy neonowe (podświetlone) 
na dachu Poczty przy Dworcu 
Zachodnim, oraz na hali nr 2 
MTP (olbrzymi napis „Meri- 
no — Wełna — Elana — Ani- 
lana” — reklamujący zakłady 
przemysłu wełnianego).

biorstwo Spedycji Krajowej, a 
w centrum miasta, przy pl. 
Wolności, dokonana zostanie 
zmiana kolorystyki reklamy 
„Merino”. Napis informujący 
znajdzie się także nad barem 
kawowym przy „Bazarze”.

Po targach z bardziej inte­
resujących neonów, które 
mają być założone, należałoby
wymienić 
„Kwiaty” 
przy ul. 
„Adam i

migający napis 
na dachu budynku
Grunwaldzkiej
Ewa' przy

11, 
ul.

Napisami neonowymi
staną też ozdobnione
wieżowce

zo- 
nowe

przy Piekarach.
Koło Dworca Głównego wy­
konany będzie wielobarwny 
napis reklamujący Przedsię-

Chcesz wyjechać 
za granicę?

Podróżowanie staje się powoli 
jedną z najbardziej ulubionych 
„pasji” w naszym narodzie. Tym, 
którzy w roku bieżącym chcieliby 
wyjechać za granicę komuniku­
jemy, że poznański „Orbis” dy­
sponuje jeszcze wolnymi miejsca­
mi na wczasy w Bułgarii (czer-

Fredry (naprzeciw kawiarni 
„W-Z”), oraz „1X1-65” — na 
wieżowcu budowlanych u zbie­
gu ulic Strzeleckiej i Dzier­
żyńskiego. W lipcu będzie od­
dana do użytku Gazownia Po- 
znań-II. I ten obiekt przy ul. 
Gdyńskiej zostanie ozdobiony 
napisami neonowymi.

Przybędzie w Poznaniu także 
seria informacyjnych napisów 
świetlnych w sklepach, głów­
nie odzieżowych przy ulicach 
Dąbrowskiego, Wrocławskiej, 
Dzierżyńskiego, Świerczew­
skiego i Głogowskiej. Sklepy 
te otrzymają elementy oświe­
tleniowe wykonane z tzw. me-
tapleksu tworzywa o in­
tensywnym zabarwieniu, (smi)

wiec, październik), NRD (li-
piec, sierpień, wrzesień), w Jugo­
sławii i na Węgrzech (sierpień, 
wrzesień). Jest w planie i bardzo 
atrakcyjna wycieczka „Batorym” 
do fiordów Norwegii.

Dokładnymi informacjami służy 
oddział Obsługi Turystycznej „Or­
bisu” w Poznaniu, ul. Głogowska 
14, (tel. 646-45).

ZLasłużonij. 
krwiodawca

Od)

INFORMUJEMY

Poczdamskie fanfary 
dla Polewiaka

(Telefonem od specfalnego wysłannika „(słosu“)

więcej cieszyć muszą nowe twa­
rze wśród poznańskich twórców 
piosenki. Zwłaszcza jeśli, są to 
twórcy wywodzący się z naj­
młodszej generacji.

Do tej kategorii twórców zali­
czyć można 21-letniego A. Borow­
skiego. ów rokujący nadzieje 
kompozytor, napisał do tej pory 
ponad 70 piosenek.

Borowski pisze muzykę do tek­
stów wielu poznańskich autorów. 
Współpracuje z kilkoma teatrami 
studenckimi, w tym na stałe z 
teatrzykiem piosenki „Nurt”. Z 
powodzeniem aranżuje też utwory 
własne i obcych kompozytorów.

Podczas wieczoru kompozytor­
skiego w klubie „Od nowa” A. 
Borowski przedstawił 25 utworów 
wykonywanych w większości 
przez piosenkarzy środowiska stu­
denckiego. Także sam kompozy­
tor prezentował się w roli wy­
konawcy. W sumie wieczór oka­
zał się imprezą udaną, dostarcza­
jącą wielu miłych wrażeń.

Na uwagę zasługuje staranne 
przygotowanie wieczoru pod wzglę 
dem organizacyjnym, nieczęste 
w klubach studenckich. Przygoto­
wano na tę okazję program zawie 
rający objaśnienia twórczości kom 
pozytora. Starannie wydany pro­
gram podobał się bardzo publicz­
ności. Również i nam. Zawierał 
m. in. kilka ilustracji, wśród nich 
zamieszczony powyżej „Portret 
mistrza”, (wa)

skoncentrowany w międzykół- 
kowych bazach maszynowych. 
Obecnie działa ich już 5, w la­
tach 1966—70 ma powstać 21 
oraz 4 filie POM (Swarzędz, 
Komorniki, Rokietnica, Mosi­
na). Obszar gruntów przypa­
dających do obsługi na ciągnik 
zmniejszy się wtedy z 190 ha 
obecnie do 80 ha.

Wspomniane wyżej 89 kółek 
rolniczych prowadzących dzia 
łalność mechanizacyjną osiąg­
nęło w 1965 roku zysk w wy­
sokości 2376000 zł, niektóre z 
nich poniosły straty w wysoko 
ści 107000 zł. Do tych ostatnich 
należały KR w Głuchowie, 
Chybach, Tomiczkach i Palę- 
dziu. (emp)

Koncert Chóru Politechniki pod 
dyr. St. Stuligrosza odbędzie się 
dzisiaj o godz. 19 w Pałacu Kul­
tury.

„Spotkanie z poezją radziecką” 
— to tytuł imprezy w Klubie 
TPPR, ul. Ratajczaka 37, dzisiaj 
o godz. 18. W spotkaniu zapo­
wiedział udział radziecki esseista 
i poeta Włodzimierz Sołouchin.

Wykład pt. „Z zagadnień pol­
skiej rzeźby romańskiej” wygłosi 
doc. dr Z. Swiechowski dzisiaj o 
godz. 18 w Pałacu Działyńskich. 
Organizatorem jest Stowarzysze­
nie Historyków Sztuki.

Wieczór autorski Jana Kurkie- 
wicza z Krakowa, autora obec­
nej wystawy w salonie PTF, odbę 
dzie się dzisiaj o godz. 19 przy 
ul. Paderewskiego 7.
„Problemy projektowe śródmie­
ścia Poznania” — to tytuł pre­
lekcji mgr. inż. arch. T. Gałec­
kiego dzisiaj o godz. 19 w Klubie 
SARP, St. Rynek 56.

Maj Grzegorza

25 __ _________
środa Słońce: 3.45—19.55

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Mąż i żona”; 

NOWY — g. 19 „Namiestnik”; 
OPERA — g. 19 „Zemsta Nietope­
rza”; OPERETKA — nieczynna; 
MARCINEK — nieczynny;

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW — 
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Zona Lota” (niem., 16 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Dzwonić Northside 777” (USA, 14 
1.); BAŁTYK — g- 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.30 „Dwaj z Teksasu” (USA, 
11 1.); CZTERNASTKA — nieczyn­
ne; GONG — g. 10, 12.15, 16, 18.15 
i 20.30 „Ptaki” (USA, 16 1.); GRU,N 
WALD — g. 15, 17 i 19.30 „Kobie­
ty, strzeżcie się” (franc., 16 lat);

Spotkanie uczestników II wojny
W Domu Żołnierza odbyło się ostatnio spotkanie uczestni­

ków ostatniej wojny, oraz inwalidów wojennych i członków 
spółdzielni inwalidzkich.

Nawiązując do postępowych tradycji w 1000-leciu naszej 
państwowości, płk. Andrzej Porajski przedstawił heroiczne 
zmagania narodu polskiego z najazdem hitlerowskim, walki 
żołnierza polskiego na wszystkich frontach świata i w party­
zantce, uwieńczone w sumie wspaniałym triumfem — zdo­
byciem Berlina przy boku Czerwonej Armii.

Po przemówieniu odczytano rozkaz Ministra Obrony Na­
rodowej, po czym udekorowano 28 uczestników spotkania 
Medalami za Berlin.

Gratulując wyróżnionym .przedstawiciel Wydziału Orga­
nizacyjnego KW PZPR wezwał zebranych, by uświadamiali 
szczególnie młodzież o ciężkich przeżyciach narodu podczas 
okupacji i o ostatecznym zwycięstwie na gruzach Berlina.

(b-o)

GWIAZDA — g. 10.30 „Kanał” 
(poi., 14 1.), g. 13, 15.30, 18 i 20.15 
„Wielki błękitny szlak” (włoski, 
16 1.); HUTNIK — g. 16 i 19 „Mut- 
ter Courage” (ŃRD, 16 1.); KOS­
MOS — g. 18 „Morderca na urlo­
pie” (jug., 16 1.), g. 20 „Pięciu 
mężów pani Lizy” (USA, 16 lat); 
MALTA — g. 16, 18 i 20 „Pan do 
towarzystwa” (franc., 16 1.); MI­
NIATURKA — g. 15, 17.30 i 20 
„Nie jedzcie stokrotek” (USA, 12 
1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15. 
17.30 i 20 „Wrak Mary Deare” 
(ang. 14. 1.); OSIEDLE, — g. 16, 
13 i 20 „Operacja Y”' (radź., II 
1.); PAŃCERNIAK — g. 17.30 i 20 
„Ameryka oczyma Francuza” (fr., 
16/1.); PAŁACOWE — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Gwiazdy w morzu” 
rradz., 12 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Pieczone gołąbki” 
(poi., 11 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— g. 17 i 19.30 „Obca krew” (radź., 
14 1.); SCALA — g. 16 „Dni grozy 
i śmiechu” (USA, 11 1.), g. 18 i 20 
„Próba miłości” (jug., 16 1.); TĘ­
CZA — g. 16, 18 i 20 „Dwaj musz­
kieterowie” (czeski, 16 1.); WAR­
TA _ g. io, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Człowiek, który zabił Liberty 
Valance’a” (USA, 14 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — godz. 17

i 19.15 „Cztery dni Neapolu” (wło­
ski, 16*1.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Czarny tulipan” (fr., 
14 1.); WRZOS (Luboń) — nieczyn­
ne; WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Dziwna dziewczyna” (jug., 16 1.);

FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 
,^Karlove Vary”.

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i 

UKF (do g. 19 i od 23 do 3.00) 
69,74 MHz. 8.15 Muzyka popularna; 
8.50 Mówi Technika; 9 Dla ki. I i 
II pt. „Spacerek z melodią”; 10 
„Długie morze” fragm. pow.; 10.20 
Rytm i piosenka; 11 Rewia piose­
nek; 11.40 Kronika kulturalna; 
12.10 Muzyka ludowa narodów A- 
fryki; 12.25 Rolniczy kwadrans; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla klas I i II „Bąk śpi”; 13.40 
„Swojskie melodie”; 14 „List z 
Polski”; 14.15 Kwadrans z zespo­
łem klarnecistów St. Maciejew­
skiego; 14.30 Melodie siedmiu sto­
lic; 15.05 „Nasze spotkania”; 15.25 
Kompozytor Tygodnia — W. Że­
leński; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Koncert dnia; 18.45 Kurs 
jez. franc.; 19.10 „Wiejskie spot­
kania”; 19.30 Koncert życzeń; 
20.35 „Poeta i jego świat” — J. U.

Andrzej Fersten (na zdjęciu) od 
27 lał jest honorowym dawcą 
krwi. Pragnąc zachęcić wszyst­
kich zdrowych i dorosłych miesz­
kańców naszego miasta do wzię­
cia udziału w najhumaniłarniej- 
szej z akcji — honorowym daw­
stwie krwi, zobowiązał się do 
oddania w tym roku 1 litra wła­
snej krwi dla ciężko chorych, (s) 

Fot. — K. Przychodzki

Wszędzie tak samo witają 
bohaterów Wyścigu Pokoju —■ 
gościnnie i serdecznie, ale 
każde miasto na swój sposób. 
Poczdamski stadion błyszczał 
wczoraj w słońcu jak brylan­
towa brosza. Tysiące srebrzy­
stych przeciwsłonecznych da­
szków na głowach publiczno­
ści, reklamujących pismo „Neu 
es Deutschland”, przez wiele 
godzin mieniło się na trybu­
nach, które w napięciu oczeki 
wały zwycięzcy XIV etapu.

Nierzadko zdarza się spra­
wozdawcy sportowemu sie­
dzieć na trybunie stadionu w 
charakterze kibica, nie obar­
czonemu całkowitym zaanga­
żowaniem w sportowe elemen 
ty walki. Miałem więc wczo­
raj szczególną okazję do ob­
serwowania różnic między na 
szymi „obrzędami” stadiono­
wymi, a sposobem witania ko 
larzy za granicą.

Z typową dla Niemców do­
kładnością, każdy szczegół na 
stadionie zapięty był na ostat­
ni guzik. Największe wrażenie 
robiły jednak paradne ceremo 
nie w tym podberlińskim mieś 
cie. Werble, piszczałki, bębny 
i liry, grzmot i paradny marsz 
przez wiele godzin brzmiały 
na stadionie. Kończyła paradę 
jedna orkiestra z piszczałkami 
a jej miejsce na bieżni zajmo­
wali fanfarzyści, którym to­
warzyszyło dudnienie kotłów. 
Wszystko to było inne, wyni­
kające z niemieckiej tradycji. 
Białe kostiumy pionierów, zie 
lone policjantów, zmieniały 
się mundury i oddziały, nie 
zmieniał się jedynie marszo­
wy rytm, warkot werbli i kot­
łów.

Tylko nieliczni: Czesi i Po­
lacy mieli szczególny powód 
do radości. Polewiak finiszo­
wał wspaniale, ale nie zdołał 
dogonić Wenczela. Tych dwóch 
kolarzy a obok nich Włocha, 
oglądaliśmy na podium i pod­
czas rundy honorowej. Towa­
rzyszyły im fanfary.

Najdłuższy etap kolarskiego 
maratonu zakończył wczoraj 
bezpośrednią walkę Wyścigu. 
Dzisiaj wszystko może runąć, 
albo zakończyć się wielką nie 
spodzianką. Kto wytrzyma 
mordercze tempo jazdy indy­
widualnej na czas, triumfować 
będzie na stadionie Waltera 
Ulbrichta w Berlinie. Może 
będzie nim kolarz w biało- 
czerwonym trykocie?

BOGDAN DOHNKE

8. Belgia 18:43.39
9. NRD »

10. Jugosławia ■
KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO XIV ETAPACH
1. Guyot (Francja) 56:49.33
2. Dochljakow (ZSRR) 56:50.37
3. Megyerdi (Węgry) 56:5141
4. KUDRA (POLSKA) 56:52.12
5. Van Neste (Belgia) 56:52.22
6. Peschel (NRD) 56:53,13
7. Pietrow (ZSRR) 56:54.16
8. Guerra (Włochy) 56:54.39
9. Smolik (CSRS) 56:56.03

10. Doleżeł (CSRS) 56:57.21
13. KEGEL (POLSKA) 56:58^21
17. ZIELIŃSKI (POLSKA) 56:59.23
25. POLEWIAK (POLSKA) 57:02.24
42. MAGIERA (POLSKA) 57:16.09
KLASYFIKACJA 

PO XIV ETAPACH
1. ZSRR
2. POLSKA
3. NRD
4. Francja
5. CSRS
6. Belgia
7. Bułgaria
8. Węgry
9. Włochy

10. Jugosławia

DRUŻYNOWA

170:36.45
170:40.31
170:43.57
170:49.11
170:49.24
170:52.53
170:56.09
171:06.11
171:06.16
171:07.39

KLASYFIKACJA NA 
NAJAKTYWNIEJSZEGO 

KOLARZA PO XIV ETAPACH
1. Peschel (NRD) 48 pkt.
2. Pietrow (ZSRR) 39 pkt.
3. Smolik (CSRS) 32 pkt.
4. Dochljakow (ZSRR) 32 pkt.
5. Wenczel (CSRS) 29 pkt.
6. Guyot (Francja) 26 pkt.
7. Albonetti (Włochy) 25 pkt.
8. Guerra (Włochy) 24 pkt.
9. Riotte (Francja) 23 pkt.

10. Appler (NRD) 23 pkt.

Rajd do Czempinia
Jak już swego czasu informo 

waliśmy, w sobotę i niedzielę 28 
i 29 bm. Oddział Poznański PTTK 
organizuje X Wiosenny Rajd do 
Czempinia. Zapowiada się on atrak 
cyjnie, ze względu na fakt, że 29 
bm. przypada równoczesne Święto 
Ludowe i w związku z tym także 
w Czempinu odbędzie się szereg 
atrakcyjnycłi imprez. M. in. w za­
bytkowym parku, gdzie nastąpi 
zakończenie rajdu występować bę­
dzie zespół muzyczny oraz ze­
spół „Nastolatek” z poznańskiego 
Technikum Budowlanego przy ul. 
Różanej.

Dla turystów natomiast organi­
zatorzy zapewniają tradycyjną gro 
chówkę oraz pamiątkowy znaczek.

Meta rajdu zostanie otwarta O 
godz. 14. (jm)

A ... p. Tadeusz B. a Poznania, 
pytając dlaczego w restauracji 
„Leśna” w Puszczykowie zlikwi­
dowano ogród.

A ... p. M. Jankowski, stwier­
dzając, że w sklepie PSS przy ul. 
Prusa 20, o godz 6.30 brak bułek 
zwykłych. Są tylko słodkie. Brak 
też Chleba „zakopiańskiego”, (in)

WYNIKI INDYWIDUALNE 
XIV ETAPU

1. Wenczel (CSRS) 6:13.18
2. POLEWIAK (POLSKA) 6:13.48

obaj z bonifikatą
3. Benfatto (Włochy) 6:14.31
4. Bobekow (Bułgaria) 6:14.31
5. Grener (Francja)
6. Bilsland (Anglia)
7. Pietrow (ZSRR) 6:14.33
8. Albonetti (Włochy) 6:14.33
9. Sajdhuzin (ZSRR) 6:14.18

10. Nassen (Belgia) 6:14.33
16. KUDRA (POLSKA)
21. KEGEL (POLSKA)

6:14.33

31. MAGIERA (POLSKA)
32. ZIELIŃSKI (POLSKA) »

WYNIKI DRUŻYNOWE
XIV ETAPU

1. CSRS
2. POLSKA

18:43.22
99

3. ZSRR 99

4. Włochy 18:43.37
5. Francja 99

6. Bułgaria 99

7. Anglia 99

Spartakiada szachowa
W dniu dzisiejszym rozpocznle 

się trzeci drużynowy turniej dziel­
nicy Poznań — Wilda. — Startują 
trsyosobowe zespoły szachowe za' 
kładów pracy i komitetów bloko­
wych.

Lista zgłoszeń zostanie zamknię­
ta na sali turniejowej w Szkole 
Podstawowej nr 39 — ul. Jerzego 
nr 8/10, tuż przed otwarciem im­
prezy, które nastąpi o godz. 17.30.

Kadra - Vicenza 4:1 (3:0)
Na Stadionie Dziesięciolecia, od­

było się we wtorek międzynaro­
dowe spotkanie piłkarskie, w któ 
rym nasza kadra olimpijska zwy­
ciężyła drużynę włoskiej ekstra­
klasy — Lanerossi Vicenza 
(3:0). Bramki dla Polaków zdo 
byli: Sadek — 3 i Kowalik, a dla 
pokonanych — Fraschini.

Mecz był popisem talentu strze­
leckiego środkowego napastnika 
— Sadka, który w pierwszych ’ 
minutach gry zdobył w pięknym 
stylu 3 bramki. Włosi wypadli sła­
biej niż Oczekiwano, nie wykazu­
jąc zwykłego u nich temperamen­
tu i bojowości.

(za)

Niemcewicz; 21.05 Konc. chopi­
nowski — Byron Janis; 21.35 Frag­
ment pow. Marąuerite Duras; 
22.05 Big Band Stan Kentona; 
23.15 Nocny koncert popularny; 
0.05 Program nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II FALA 407 i UKF 
66.62 MHz. 8.15 Kurs jez. ang.; 
8.35 Aud. red. społ.; 8.45 Muz. roz­
rywkowa; 9 „Tropami ludzi i pie­
śni”; 10.50 „W poszukiwaniu sa­
mych siebie” fragm. książki; 
11.10 Public, międzynarod.; 11.20 
Konc. estradowy muz. radź.; 
12.25 W. A. Mozart — Trio B-dur, 
K. V. 502 na fortepian, skrzypce i 
wiolonczelę; 12.50 Monitor Nauki 
Polskiej; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 14.15 Muz. ludowa Argen­
tyny; 14.30 „Pod fabrycznym da­
chem”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15.23 Mel. rozrywk.; 15.30 Dla dzie­
ci pt. „Podróż bez biletu”; 16.05 
Publ. międzynar.; 16.30 Trasm. z 
zakończenia XV etapu oraz z uro­
czystości zamknięcia XIX Wyści­
gu Pokoju w Berlinie; 17.40 Śpie­
wa W. Drojecka; 17.50 Felieton 
„Tematy pozornie nieaktualne”; 
18.10 „My o nas”; 18.30 Dawna mu 
zyka — utwory klawesynowe;

18.45 Aud. red. ekonom.; 19.05 Mu­
zyka i aktual.; 19.30 ,,En-Te-U” 
słuch.; 20.30 Felieton J., Waldorffa; 
21.27 Oficjalne wyniki XIX W. P. 
w Berlinie; 22.20 Rozmowa literac­
ka; 22.35 „Nauka w służbie Po­
koju”.

TELEWIZJA !
ŚRODA: 9.55 — Fizyka dla klas 

VI: „Przekazywanie, ciepła”; 10.30 
— „Portret Luizy” — film z serii 
„Baron”; 15 — Politechnika TV, 
Kurs Przygotowawczy, Matematy­
ka (rzut równoległy graniastosłu- 
py i ostrosłupy); 15.30 — XIX Wy­
ścig Pokoju — sprawozd. z XV (o- 
statniego) etapu ■ Strausberg — Ber 
lin (44 km), Transm. z Berlina; 
17.10 — Wiadomości; 17.15 — Dla 
dzieci film z serii: „Przygody błę­
kitnego rycerzyka”; 17.30 — Dla 
młodych widzów: Teatr Jednego 
Aktora. — „Jak się odkochać”; 
17.45 — Tygodnik Wiejski; 18.10 
— „Kup moje kwiaty” — progr. 
rozrywk.; ,18.35 — Informator han­
dlowy; 18.50 — Wszechnica TV 
nada program pt. „Mózg i maszy­
na”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20 — „Są takie dzieci” — 
program popul.-naukowy; 20.15 — 
„Portret Luizy” — film z serii —

„Baron”; 21.05 — „Światowid” — 
magazyn wydarzeń międzynaro „ 
21.30 — „Nad Odrą” — film TV 
prod. polskiej z cyklu — „DZ1®^ 
ostatni, dzień pierwszy”; 22 
Dziennik; 22.10 — ”Ronianza,7^0 
krwi” — estrada literacka; 22> 
— Powtórzenie kursu TV politec^ 
niki; 23.20 — 18 lekcja jęz. rosyj­
skiego;

CZWARTEK: 10.55 — język 
ski dla klas VII — H. Sienkiewicz 
— „Latarnik” — z cyklu: „Wsr 
książek”; 15.50 — 18 lekcja K 
franc.; 16.10 - TV Kurs Roln'"„ 
— „Mechanizacja zbioru s>an ’ 
16.55 — Wiadomości; 17 — Dla 
dych widzów program pt. . 
w piwnicy”; 17.25 — Dla mioa* 
widzów — TV Klub Trzynasto 
ków; 17.45 — „Nie tylko dla Pa 
18.05 — Informator turysty - 
18.15 — Muzyka w czasie i P 
strzeni; 18.45 — ”CzW.arta-nniK> 
na”; 19.20 — Dobranoc i DZ1C 
20 — „Majowy rajd”; 
śmiechnięty mężczyzna 
TV, prod. NRD; 21.25 - FilmK _ 
kometrażowy; 21.40 — „K*a ,2.20 
reportaż; 22.10 — Dziennik, 
— 18 lekcja jęz. ang.;

Zastrzega się prawo do zmi®
6 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A
25. V. 1966 122 (6929)


